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Po śmierci Następcy tronu. 


Charakterystyka Arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda. 


Hr. Wojciech Stermberg podaje w „Neues 
Wiener Joumal“ następującą charakterystykę 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda: 

„Katastrofa, jakiej podobnej dzieje nie znają, 
podniosła areyksięcia do godności następcy tro- 
nu austryackiego. W kilka lat później areyksią- 
żę ciężko zachorował i ludzie wiedzy orzekli, że 
Życie arcyksięcia lada dzień zgaśnie. Należałem 
wówczas do najbliższego otoczenia następcy 
tronu. Byłem z nim w Lussinpiecolo, gdzie całe 
dni spędzał, leżąc na kanapie. Cudem przecież 
wyzdrowiał. Sam opowiadał, że przestał już 
wierzyć w ozdrowienie. Sądzę, że nauka chyba 
nie zna drugiego wypadku, aby człowiek tak 
ciężko chory na suchoty przyszedł do zupełne- 
go zdrowia. Już wówczas arcyksiążę twierdził, 
że nie ożeni się w swej sferze. Małżeństwo, ja- 
kie później zawarł nie było przypadkowe, lecz 
czynem o . dawna zamierzonym. Choroba uczy- 
niła go inym człowiekiem. Wiele samotności 
i zupełne odosobnienie zmusiło go do lektury. 
I w konsekweneyi — stał się jednym z najbar- 
dziej aszaanych ludzi jakieh w życiu znałem. 
Arcyksiążę czytał, lecz tylko poważno dzieła. 
Cudowny ratunek: z choroby podniósł w nim 
zancznie uczue'a religijne a rozwinięta w nim 
dawiliej wueoo żądza so4rywek znikła zupełnie. 
Trudno było uwierzyć, że to ten sam człowiek 
co dawniej. 

Arcyksiążę miał często sposobność widywa- 
nie hrabianki Zofii Chotekówny, damy dworu 
arcyksiężnej Izabelli. Głęboka powaga tej nie- 
zwykle zdolnej damy i jej pobożność wywarły 
nań tak głębokie wrażenie, że dostał się pod 
jej zuepłne duchowe kierownietwo. A z wrodzo- 
nym mu uporem przeprowadził swe małżeństwo 
mimo ogromnych trudności. Premier austryacki 
Dr Körber jak i polityczni doradey arcyksięcia: 
przyszły minister-prezydent baron Beck, a na 
Węgrzech minister Szilagy, poszli mu na rękę i 
znaleźli wspólnie ową formułę morganatycznego 
małżeństwa, ktera późnie; została akceptowaną. 
Arcyksiaże wyobrażał sobie wówczas sprawę i- 
nseżej. anizeli sięna dókumała. Zamierzał pro- 
wadzić odosobnione życie, jako ojciec rodziny i 
zażądał dlatego tych warunków, które zaakeen- 
tował i cesarz. Areyksiążę często mi mówił. że 
przysięgi swej dotrzyma i że potępia każdą ak- 
cyę w kierunku zmiany warunków, na jakie się 
zgodził. Osobę cesarza uważał eałe swe życie 
za swój najwyższy ideał i usiłował go zawsze 
naśladować. Tylko w tym okresie czasu, kiedy 
ministrem spraw wewnętrznych był hr. Aehren- 
thal, a wojny bar. Schónaich — miały miejsce 
ilvferencye, jednakże tylko rzeczowej natury, 
a wywołane tem, iż obaj ministrowie skarbu — 
węgierski i austryaeki, odmówili żądaniom 
władz wojskowych. Arcyksiążę, jako zastępca 
najwyższego wodza, był świadomym, iż polityka 
Aerenthala musi doprowadzić do największych 
komplikacyj, przeprowadził też swoją wolę i 
jemu zawdzięczać należy, że Austrya w jednej 
z najniebezpieczniejszych epok była uzbrojoną. 

Publiczna opinia widziała w arcyksięciu ucie- 
leśnienie stronnictwa wojennego. To jedna z 
wielu nieuzasadnionych bajek. Właśnie on 
swym stanowczym głosem uratował w r. 1909 
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Orle pióra. 


Powieść z życia malarzy. 


LUDWIK STASIAK. 


Zająghai do kolegi, który w Dębnikach miał żywej duszy nie masz, cisza jakaś dyskretna, ko o 


pracownię; silił się usnąć, w półśnie przepędził 


noc, gdy gwiazda zaranna gasła, był już nad Serce radością zabiło, na czele albumu kartka , 


pokój i to w ostatniej chwili. Także w wielkich 
ostatnich komplikacyach popierał i akeeptował 
politykę pokojową. Wiem z pewnego źródła, 
że cesarz mimo różnic, które dawniej miały 
miejce, miał największy szacunek dla cnót ar- 
cyksięcia i ogromną wagę przykładał do jego 
rady i sądu. Tak też zdołał arcyksiążę podnieść 
wojsko i marynarkę na ten stopień rozwoju na 
jakim dziś stoi nasza siła wojskowa. Nie ma 
wątpliwości, że umiał on rozwijać przekonywiu- 
jaca siłę i swą cichą energią rozwiązywać jak 
najlepiej każdą kwestyę, którą wziął w ręce. 

Interesował się wszystkiem, nietylko na po- 
lu polityki i państwowości, ale także sztuką, 
nauką i ogrodnictwem. Jedynym jego błędem 
była wielka nieufność. Ale ta nieufność leżała 
we krwi, a zagnieździła się głębiej, aniżeli tego 
było bezwarunkowo potrzeba, przez jego wła- 
sną przeszłość. Jednakże Franciszek Ferdynand 
wiernem trwaniem przy przyjaciołach dostate- 
cznie paraliżował złe następstwa nieufności. Je- 
go poprawne stanowisko, jako następcy tronu, 
względem cesarza było trwałe. Był wzorowym 
następcą tronu i także odnośnie do swych pro- 
tekcyj był nadzwyczaj „korrekt“. Nie przyczy- 
nił niczego krewnym swej żony, choć żył z nimi 
blisko. A kto zna panujący w Austryi nepo- 
tyzm — musi być tą poprawnością wielce zbu- 
dowany. Uzdolnienie jego nie było wybitne w 
kierunku militarnym, nie był strategikiem, nie 
podawał się za takiego i nie działał jako stra- 
tegik. Jeśli się patrzy na innych ludzi na po- 
dobnych stanowiskach w Europie i na ich dzia- 
łalność wojskową — musi się podnieść skrom- 
ność arcyksięcia jako szezególną cnotę. Był 
znawcą ludzi „par excellence“ — wogóle to 
zdolność rodzinna, ciągnąca się jak czerwona 
nić u Habsburgów i Lotaryngczyków. Fakt, że 
arcyksiążę wyszukiwał najlepszych ludzi i u- 
mieszczał ich na odpowiednich dla nich stano- 
wiskach. I bez względów, kierując się dobrem 
państwa, postępował przy usuwaniu ze stano- 
wisk ludzi niezdolnych. W polityce nie zgadzał 
się w każdym razie z obecnymi stosunkami, a 
jego zdrowa krytyka zupełnego zabagnienia pu- 
blicznego życia w obu częściach monarchii zy- 
skała mu bezwiednie serea ludów Austryi. Był 
popularniejszym, aniżeli ludzie sądzą, gdyż nie- 
popularnym był tylko u panującej obecnie kli- 
+t wyzyskiwączy i kartelowych rycerzy. Jako 
poseł i polityk często miałem sposobność prze- 
konania się, iż arcyksiążę posiadał wielkie sym- 
patye mas. 

Dotknął go smutny los, że padł on ofiarą te- 
go systemu, nad jakim zawsze ubolewał. Za- 
mach w Sarajewo nie jest ciosem losu, ale zna- 
kiem kompletnego rozkładu. Słowo, które po- 
wiedziano o autokracyi rosyjskiej : absolutyzm 
złagodzony przez zamachy — powinno być dla 
Austryi ostrzeżeniem... 

Jedna rzecz mnie pociesza, a to: że arcyksią- 
żę — od którego oczekiwałem, że będzie wiel- 
kim cesarzem Austryi i którego wielbiłem, jak 
świętego — umarł, jak bohater. Bohater — do 
ostatniej chwili !“ 


Z życia Arcyksięcia. 


Następca tronu bywał często w Chorwaoyi, 
zwłaszcza, że lubiał brać udział w wielkich po- 
lowaniach, urządzez,cu tam w dobrach hr. 
Bombellesa i Majlatha. Kursuje o tych poby- 
tach jego na ziemi chorwackiej sporo bardzo 
sympatycznych anegdotek. Tak np. przed kilku 


dziewczyna służebna, na Grabka spojrzała, za- 
śmiała się dziwnie, nic nie mówiąc, drzwi na 
nowo zamknęła. Wnet zaszumiało w mieszka- 
niu, jakby w ulu, bieganina jakaś, szelest, ha- 
las, jakby podłogę ktoś zamiatał, jakby meble 
przestawiano, uciszyło się wreszcie, po kilku 


minutach taż sama służąca zjawiła się we | 


drzwiach i rzekła: — Proszę. 


rozłożone albumy przeglądać począł, nagle 


F. Jones & Cie, A. Lorette Jułea Fortis & Oie, de Raczkowski. 
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laty, jechał Arcyksiąże przez stacyę do Donii 
Miholjac, przekraczając tedy granicę chorwa- 
cką — i w tej chwili zwrócił sam uwagę swego 
otoczenia, że wjechano na terytoryum chorwa- 
ckie i że tu język urzędowy jest już chorwa- 
cki. Na stacyi oddano mu telegram. Recepis 
podpisał własnoręcznie, a dał podpis chorwacki 
Franio Ferdinand. 


Innym razem w miasteczku Obedska Bara 
znalazł się Następca tronu na poczcie, a rozglą- 
dając się po skromnym pokoiku, służącym 
pocztmistrzyni i za miejsce urzędowe i za pry- 
watne apartamenty zarazem, spostrzegł na ścia- 
nie swój własny portrecik, wycięty z jakiegoś 
brukowego czasopisma ilustrowanego, a nie- 
szezególny oczywiście pod względem artysty- 
eznym. Następca tronu uśmiechnął się i zwrócił 
pocztmistrzyni uwagę, że „to nie jest najlepszy 
mój portret''. Poczimistrzyni nie tracąc równo- 
wagi, odpowiedziała, że byłaby wdzięczną za 
lepszy. W kilka dni na to otrzymała fotografię 
Arcyksięcia w pięknych ramkach, a na adresie 
napisane było, po niemiecku wprawdzie, lecz 
wcale nie „centralistycznie" : „Der Koeniglich 
Kroatiseh en Postmeisterin". — Takie roz- 
maite wydarzenia, dowodzące szacunku dla 
chorwackiego samorządu, służyły potem pe- 
wnemu odłamowi prasy madiarskiej za argu- 
menty, jakoby Następea tronu był zasadniczym 
nieprzyjacielem Madyarów. 

Najwięcej nadziei do osoby ś. p. Następcy 
tronu przywiązywali niewątpliwie Słowacy. — 
Znamienne są słowa „Slovenskego Dennika“, 
który w nekrologu pisze pomiędzy innymi: 
„Stajemy w głębokim smutku nad trumną czło- 
wieka, który posiadł wolę i talent do wielkich 
czynów, a który byłby z pewnością, jako panu- 
jący, posunął to państwo naprzód. Nie było mu 
danem przeprowadzić w praktyce swych pla- 
nów. Wierzył w zdatność do życia i rozwoju, 
wierzył w świetną przyszłość państwa, a do 
spełniania swych obowiązków przygotowywał 
się poważną pracą ł studyami. Nie był zaślepio- 
ny, ani w Niemcach, ani w Madyarach, i gdyby 
był mógł, z pewnością byłby zapobiegł nieje- 
dnemu szowinistycznemu postępkowi hegemonii 
niemiecko - madyarskiej, która to hegemonia 
doprowadza państwo do zguby. Wszystkie udi- 
śnione narody czekały sprągnione jego przyj- 
ścia, gdyż on nieraz, chociaż nie oficyalnie, ale 
prywatnie tylko, dawał poznać, że będzie rzą- 
dził roztropnie, a stosownie do interesów pań- 
stwa i dynastyi''. 
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Zamek Artstetten. 


Zamek, w którego mauzoleum mają spocząć 
zwłoki arcyksięstwa. pochodzi z roku 1143. — 
Pierwotnie był on w posiadaniu rodziny Artstet- 
ten. W rokn 1328 przeszedł w ręce rodziny 
Streitwiesen. Przebudowano go w r. 1672. Wła- 
ściciele zamku zmieniali się bardzo często. — 
W roku 1823 kupił go cesarz Franciszek I. 
Zamek stał się niebawem ulnbioną siedzibą 
urcyksięcia Karola Ludwika, który w latach 
1865 do 1896 często lato tam przepędzał. Po 
śmierci arcyksięcia zamek przeszedł w posia- 
danie następcy tronu. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przebudował i odnowił zarówno za- 
mek, jak i kościół, który wybudowany pierwo- 
tnie bez fnndamentów, został odrestaurowany, 
a pod kościołem zbudowano kryptę na groby 
dla rodziny arcyksięcia. W roku 1907 probo- 


ciem wmieszała się ciocia. Znakomita i rozumna | 
ta niewiasta mówi do nich: 

— Powiedzcież mi, czego wy chcecie? 

— Czego chcemy? — pyta się radca. — Nie 
ścierpię tego nawiązującego się romansu, nie: 
zgodzę się na to małżeństwo. 


stwo w Artstetten oddał arcyksiążę Salezya- 
nom, wygnanym z Francyi. 


Wyniki śledztwa. 


Z Sarajewa nadchodzą coraz obszerniejsze 
szczegóły, które ujawniono w śledztwie. Prin: 
cip i Cabrinowić przyznali, że zostali wynajęci 
przez komitadżi, nazwiskiem Micho Ciganowić, 
który doręczył im bomby i rewolwery. Jak 
stwierdzono, bomby te są bardzo podobne do 
wojskowych bomb serbskich. 

Stwierdzono także, że prócz obu morderców, 
był jeszcze trzeci, który rzucał bombę. Nazywa 
on się Gabresz i jest synem popa z Pale. U 
rodziny tego Gabresza stwierdzono, że wyje 
chał on nagle w niewiadomym kierunku dwa 
dni temu. 

Spisek, w którego istnienie dzisiaj już nikt 
nie wątpi, był bardzo rozgałęziony. Śledztwo 
zatacza coraz szersze kręgi, które prowadzą 
nie tylko do Belgradu, ale także do Temeszwa- 
ru i Zagrzebia. 

Nie jest wykluczonem, że Austrya będzie do- 
magała się od Serbii przeprowadzenia śledztwa 
w Belgradzie. Ponieważ ze strony austryackiej 
istniał zamiar postawienia tej sprawy bardzo 
zasadniczo, Serbia już teraz uprzedzając fakty, 
ogłasza oficyalnie, że chętnie wszystko uczyni, 
co potrzebnem będzie do wyświetlenia sprawy. 
Z drugiej jednak strony Serbia protestuje prze- 
ciw temu, aby za zbrodnię dwóch ludzi czynić 
odpowiedzialnym cały naród. 


Demonstracye przeciw Serbom. 


Wczoraj wieczór urządzili studenci w Wie- 
dniu demonstracyę przed konsulatem serbskim. 
Grnpa około 500 studentów przeciągała ulicami, 
wznosząc okrzyki przeciw Serbii i śpiewając 
hymn ludowy. Policya nie dopuściła jednak de- 
monstrantów przed konsulat. Próbowano także 
urządzić demoustracyę przed ministerynm woj- 
ny i przed ministerynm spraw zagranicznych. 

Opinia pnbliczna w Wiedniu bardzo ostro 
zwraca się przeciw Serbii. »Reichspost< umie- 
szcza codziennie artykuły, wzywające wprost 
do wojny przeciw Serbii, a zarazem występuje 
bardzo gorąco przeciw polityce rosyjskiej, po- 
mawiając Rosyę o umaczanie palców w tej ca- 
łej sprawie. Podobnie wojowniczo pisze organ 
wojskowy »Militirische Rundschau«, 

W Chorwacyi po burziiwem posiedzeniu Sej 
mu, stosunki bardzo się naprężyły. Klub sej- 
mowy partyi prawa postanowił zaprotestować 
przeciw temu, aby Serb, jako prezydent Sejmu, 
reprezentował go na pogrzebie arcyksięcia. — 
Demonstracye przeciw Serbom rozpoczęły się 
w całej Chorwacyi. 


Sądy doraźne w Bośnii. 


Wobec ogromnego wzburzenia przeciw Ser- 
bom, jakie ogarnęło całą Bośnię i znajduje wy- 
raz w coraz silniejszych demonstracyach, rząd 
rozciągnął prawo o sądach doraźnych nad całą 
Bośnią i Hercegowiną. 

E Sarajewie aresztowano Serba, Trifona Ni- 
kolića, który w czasie demonstracyi Serbów 
przeciw Chorwatom wołał: 

Za dwa dni przybędzie kiika ty- 
sięcy serbskich żołnierzy, którzy 
pomszczą nasze szkody. Król Piotr i 
następca tronu Aleksander znajdują się już na 
granicy. 


konkretnego powiedzieć. A nie czerpałem 
swych wiadomości z gazet, ani życiorysów w 
ilustracyach lecz u żródła. Widzicie, znam do- 
brze pana Niemieckiego, który jest urzędnikiem 
w Towarzystwie Przyjaciół sztuk Pięknych. 
Przez jego ręce przechodzi kasa Towarzystwa 


Za te słowa został Nikolić aresztowany i bę- 
dzie postawiony przed sąd wojenny. Zostanie 
on skazany na śmierć i rozstrzelany. Prawdo- 
podobnie także i inni aresztowani z powodn o- 
statnich zajść, będą surowo ukarani. Kary te 
wywołają znowu prawdopodobnie dalsze niepo- 
kóje. 


Kuryer polityczny. 
Odwrót Prenk Bib Dody. 


Losy księcia Wieda są już prawie przypie- 
czętowane. Wszystkie nadzieje jego polegały na 
odsieczy, jakiej spodziewał się ze strony Prenk 
Bib Dody. Tymczasem nadzieja ta zawiodła. 
Prenk Bib Doda zosiał pobity. Powstańcy zaa- 
takowali go z dwu stron. Po krótkiej walce 
Prenk Bib Doda zarządził odwrót, cofnął się ku 
Alessio, gdzie swoje wojsko rozpuścił. 

Działo, które prowadził ze sobą, a które mu 
przysłał książe, ochotnicy zabrali z powrotem 
na pokład >Herzegowiny< i odwieźli do Du- 
razza, 

Pomoc Mirydytów zawiodła więc zupełnie. 
Ks. Wied nie ma już żadnego poparcia, tak, że 
o ile mocarstwa nie uratują go, będzie musiał 
złożyć władzę. Turkhan basza wyjechał do Wie- 
dnia i Rzymu, aby wyjednać u obu rządów 
zgodę na okupowanie Albanii przez wojska au- 
stryackie i włoskie. O przeprowadzeniu tego 
projektu nie ma jednak mowy, wobec czego 
książe będzie musiał zakończyć swe panowanie. 

Jak słychać książe czyni jeszcze jedną próbę. 
Podobno wysłał do Essada baszy tajnych wy- 
słanników, którzy mają mu zaproponować ob- 
jęcie pośrednictwa z powstańcami i powrót do 
Albanii. Byłby to prawdziwie rozpaczliwy spo- 
sób ratowania korony. 


Francuzi o naszym przemyśle 
naltowym. 


Przemysł naftowy jest jedną z najpopularniej- 
szych gałęzi przemysłu w sferach kapitalistycz- 


nych we Francvi. Świadczą o tem setki miligruee — 


rzuconych przez Francuzów na Chsfuoatacyvę te 
renw ropodajnye lea edzia rzało ivon 
czas gorączka ae móbsćnie +iabngé 
zuczyna, w miarę obniżenia się dawnej obfitej wy- 
dajności szybów. Rentowne te dla wielkiego kapi- 
tału przedsiębiorstwa, nie zniechęcają kapitalistów 
do wielkich lokat w tym przemyśle, bo poczynione 
próby wydały obfite rezultaty, nakazujące bacznie 
śledzić rozwój tego przemysłu we wszystkich jego 
centrach. 

W ostatnich latach wzrosło znacznie zainterego- 
wanie się galicyjskim przemysłem naftowym na ob- 
cych rynkach pieniężnych. Korzystne położenie ge- 
ograficzne naszych terenów zbliża je do centrów 
Furopy, a projekt monopolu naftowego w Niem- 
czech i wzrastający popyt na benzynę, wywołany 
rozwojem przemysłu automobilowego, musiały pod- 
niecić dotychczasową akcyę, wywołać tarcie wpły- 
wów kapitalistycznych w dziedzinie tego przemy 
słu w naszym handlu. 

Zaczynają napływać kapitały z Anglii, Niemiec i 
Francyi, rozpoczyna się walka o opanowanie źró- 
deł ropy, rośnie z każdym rokiem współzawodnic- 


ścisnął moją rękę i szepce: Nędza! Nędza: Ne- 
dza! Jeszcze ósma i dziewiąta lampka. serce 
| tańcuje z radości, otwarte to serce, na ustach 
sama szczerość, Ścisnął mi rękę Niemiecki i 
szepce: lepiej dziecku dajcie sznur. Skończył 
wujcio opowiadanie o interwiewie z Niemiec- 


— Nie mam ci ja prawa — mówił stryjcio— | i obroty artystów. Siedzimy sobie kiedyś u Ha- kim, zerwał się radca z kanapy, ręką czoło po- 


Í zk. . [zgadzać się na to małżeństwo, ani się nie zga- : a 
Artysta wszedł do mieszczańskiego saloniku, dzać. O losach Zosi ma prawo wyrokować tyl- i butelczynie o rodzinie mojej nie zapominam, ' 
jeiec i matka. Gdyby mię jednak o radę | to też jako najbliższy krewny Zosi, zapytuję go. 


pytano... 
— Ależ prosimy cię o nią! — zawołała pani 


sa isłą. Jakby się z nią witał, jakby te jasnoty | drukarskiego papieru, na kartce jego portret rądezyni. 


i podbiały, które wczoraj do bytu powołała, 
były jego dawnymi znajomymi. Wszedł na u- 
lice Krakowa, nudzi go gwarny, miejski ruch, 
nudzi go ta rzesza ludzka, goniąca za chlebem, 
kramarze, którzy sklepy otwierają, urzędnicy, 
którzy do biur idą. 

Od ludzi uciekł do dzieł sztuki, stary Wawel 
dookoła obszedł, tysiąc razy widziane baszty 
gotyckie jeszcze raz ogląda, liczy kolumny, 
które renesansowy dziedziniec okalają. Poszedł 


nareszcie do rynku. Przepchał się w kościele | 


Maryackim przez tłum pobożnych, pod złotym 
poematem Stwosza usiadł, jako zakwitła łąka 
nad duchem poety,tak genialne dzieło snycerza 
nad jego myślami króluje. Bije wreszcie zegar, | 
nadeszła ta, tak gorąco, tak serdecznie oczeki- 


z warszawskiej ilustracyi wycięty i do albumu 


z fotograłiami wstawiony. Pamiętała o nim ko-- 


chana biała ręka... 
Drzwi się otwarły. Weszło prześliczne dziew- 
'czątko w ciemno-czerwonej sukience, artyście 


— Jeśli prosicie, to radzę wain, pozbędźcie 
się czemprędzej tego małarza... | 
Czemu? 

— Jakto czemu? Bo jest malarzem. 
— Mówią, że ma talent, widziałam sama, że 


wełki przy butelezynie Barletty. Nawet przy 


o nasze stosunki artystyczne, o dochody arty: 
stów wogóle, a o Grabka w szezególe. „Ha cóż 


hcesz—- mówi do mnie p. Niemiecki. Sztu- | 5, r 
panu g gmo * P „zawołał z dramatyczną liryką wujcio. A ciocia 


ka to rzecz Śliczna, artyści, to kwiat narodu i o- 
krasa społeczeństwa". — „No dobrze, wiem o 
tem — mówię do pana Niemieckiego — po- 
wiedzże mi pam jednak, jak tej okrasie społe- 
czeństwa się powodzi? „„Rozmaicie*. — Mają 


| zdawało się teraz, że to nie ludzka istota, jego portret drukowała warszawska illustracya. | co jeść? — pytam się. „Jużei, że mają, gdyby 


| lecz jasne słonko weszło. Po długiej rozłące wi- | 
i dzi ją wreszcie, widzi tę upragnioną, tę wszyst- 


kimi myślami ukochaną, tę treść życia, to pro- 
mienne szczęście szarych dni. Słowa wymówić 
nie mógł, podszedł do dziewczyny, podaną ró- 
żową rączkę do ust przycisnął... 

A w trzecim pokoju sejm był, roki i narady 
wielkie. Wywołał je przyjazd artysty. W sena- 
cie, który o losack jego, o losach dziewczyny 
obradował, nie brakło nikogo, dziwnym bowiem 


— Ale oprócz talentu i portretu nic więcej 
nie ma. 


bowiem nie mieli, toby nie żyli“. — No dobrze, 
ale powiedzże mi pan, mój panie Niemiecki, 


— Przy portrecie był życiorys jego, w któ-| gdybyś pan miał syna, zrobiłbyś go kwiatem 


rym roku się urodził. 
— Mnie tam nie wydrukują... ? 
— Trudno, żeby pisma podawały zaraz jak f 
się urodzi jaki weterynarz. 
— Grabek sławę już ma. 
— Ale nie ma w ręku kawałka chleba. 
— Co wy mówicie? Przecież rokują mu przy- 


wana jedenasta godzina. Artysta szybkim kro- zbiegiem okoliczności, zjawili się u pana radcy, szłość — mówiła pani radczyni. — Może wyko- 
kiem na Kleparz bieży, już dopadł domu, już gospodarza domu, stryj sędzia, wujcio wetery- nać wielkie jakie dzieło, niedawno w jakiejś ga- 


jest na schodach, tchu nagle brakło, serce gwał- 
townie bije, w połowie schodów Grabek stanął. į 
Przeczuciem niezmiernego szczęścia bije młode 
serce, myśl, że za chwilę ujrzy to, co "Ka 
wszystko ukochał, siłę jego wyczerpała, wszyst- | 
kie zmysły zabrała. Zwolna już do drzwi do- 
szedł, jeszeze raz się zatrzymal, blade jego | 
MSL... i 


narz i ciocia panny Zosi. 
— Przyjechał... 
— Byłam pewna, że zapomni. 
— Tak dłużej być nie może. 


zecie czytałam, że za jakiegoś Mileta zapłacono 
pół miliona. 

— On nie jest Miletem. 

— A gdyby był Miletem, to tem gorzej, bo o 


— Rzecz musi być pokierowana albo na pra- ile sobie przypominam, to ten sam Milet w osta- 


wo, albo na lewo. 


— W ciuciubabkę grać nie można, jeśli o los | 


naszej Zosi się rozchodzi. 


tniej nędzy umarł, 
— Pozwólcie mi Państwo przyjść do słowa— 


, prosi wujcio Zosi. — Zbadałem tę sprawę grun- 


Zapukał do drzwi. Za kilka minut wybiegła | W rozinowę między radcą, wujciem i stryj- townie, ja jeden z was wszystkich mogę coś 


bank gali 


cyjski 


dla handlu i przemysł 


w Krakowie Rynek główny 1. 25 (Dom własny). 


narodu? „Jakim kwiatem“? No artystą. Tee, 


wie pan, starałbym się, żeby został urzędnikiem 
pocztowym“. O artystę się pytałem. „O artystę? 
No wie pan, sztuka, to śliczna rzecz, wzniosła 
rzecz, to pomazanie i szczyt kultury“. Widzę, 
że się nie dogadam z panem Niemieckim, on 
nie chce mówić o finansach panów artystów, 
a może mu, jąko urzędnikowi Towarzystwa 
sztuki, prawdy powiedzieć nie wolno. Nalałem 
przeto piątą, szóstą i siódmą lampkę Barletty, 


szumi już w głowie, radość w sercach, a Bzcze- 


rość na ustach. Wtedy mówię do Niemieckiego: 
mój panie, mam kuzynkę sercu memu drogą, 
stara się o nią malarz. — Pan jesteś moim przy- 
jacielem, panie Niemiecki, powiedzże mi pan, 
dać ją czy nie dać? Pan masz w ręku kasę To- 
warzystwa, znasz obroty pieniężne artystów... 
Niemiecki usłyszawszy to, obejrzał się dookoła, 


Schowki 


rocznie Kor. 30, 50, lub 


Bliższych wiadomości u. 'ela Oddział 


tarł i rzekł głosem stanowczym: 
— Dość tego! Dziecka nie dam na jatki!! 
— Masz słuszność — rzekła pani radczyni. 
— Trzeba to zakończyć jeszcze dziś — za- 
wyrokował stryjeio weterynarz. 
— Nieszczęściu w poprzek drogi stanąć! - - 


wzięła się pod boki i Śmiać się serdecznie za- 
czeła. 

— Ha ha ha! Ha ha hat 

— Z czegóż się śmiejesz? 

— Z czego? Z głupoty waszej! — krzyknęła 
weredyczka. 

— Z głupoty naszej? 

— Przecież tu idzie 0 szczęście naszej córki! 

— Dość tego — zawołała czerwona jak pi- 


' wonia ciocia Lola.—0 szczęście córki ci idzie?! | 
Dobrze! Odpowiedź-że mi jednak na pytanie, 


(które ci postawię. Czy o Zośkę młodzicż się 
| dobija? 

— Ma do wyboru stu konkurentów? 

— Ani jednego. Nikt jakoś dotąd się nie 
zgłaszał. 

— Dajesz jej wielki posag? 

— Ani grosza. 

— Po twem najdłuższem życiu co jej zosta- 
wisz? 

— Ano... kupę długów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu 
(Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego prze- 
': chowywania depozytów pod własnym kluczem. 
Nałeżytość za najem schowka zależy od wielkości i wynosi: 


175, półrocznie Kor. 18, 30, lub 45. 


Zarazem przyjmuje się do przechowania wszelkie biżuterye i przedmioty wartościowe w opie- 
czętowanych kasetach, skrzynkach itp. za nader przystępna opłatą. 


depozytowy w lokalu parterowym. Telefon Nr. 427, 


FEE" 
Bir. 2, 


O ŘE 


two na obszernych i niewyeksploatowanych tere- 
nach, na które pożądliwie patrzą oczy obcych ka- 
pitalistów. Jedne towarzystwa zakupują tereny i 
odwierciwszy je odsprzedają innym, spekulacya 
kwitnie w całej pełni, a ostatnimi czasy spostrzegać 
się dają także pierwsze kroki inieyatywy państwa, 
zapoczątkowane w Bitkowie, gdzie bogate w ben- 
zynę źródła musiały przerwać dotychczasową o- 
bojętność państwa i zmusić je do poczynienia 
pierwszych prób, które wydając obfite rezultaty 
podniosą zapoczątkowaną przez państwo akcyę. 

W setkach milionów zaangażowanych w naszem 
przemyśle przez obcy kapitał znikomą cyfrę przed- 
stawia kapitał własny, lecz ruch przez nie wywo- 
łany nie może być dla nas obojętny, gdyż wywołu- 
je on popyt na tereny naftowe, podnosi ich cenę 
i w tej formie jak również dając zatrudnienie na- 
szym siłom technicznym i robotniczym przyczynia 
się do ekonomicznego podniesienia kraju. 

Za przykładem niemieckiej prasy, notującej z ca- 
łą dokładnością wszelkie szczegóły, tyczące się 
naszego przemysłu naftowego, prasa francuska za- 
czyna także wnosić je na swoje łamy, zachęcając 
kapitalistów francuskich do intensywniejszego w 
tym przemyśle współudziału. Między innymi „Le 
Journal“ poświęca naszemu przemysłowi swe uwa- 
gi, które obiecuje rozszerzyć w następujących nu- 
imerach swego działu ekonomicznego. Powtarzamy 
je dla informacyi naszych czytelników, gdyż ilu- 
strują one datychczasowy współudział kapitałów 
francuskich, które w najbliższym czasie znacznie 
wzrośnie. 

„Le Journal* pisze: „Grupa wielkich przemysło 
wców z północy interesuje się od jakiegoś czasu 

=»yrzem;słem naftowym Galicyi. Interesy, które ba- 
daliśmy, wskazują, że jestto wykonanie bardzo po- 
ważnego programu. Grupa postawiła sobie za zada- 
nie zredlukować do minimum koszty ryzyka w prze- 
myśle naftowym, nabywając tylko kopalnie, które 
mają już zapewnioną produkcyę na przyszłość. 
Możemy dodać, że ludzie, którzy stanowią grupę 
przez swoje stanowisko społeczne i materyalne, 
dają wszelkie gwarancye udałości podjętego inte- 
resu i korzyści, jakie zakupione przez nich kopalnie 
przynieść muszą. Zastrzegając sobie, że powróci- 
my do szczegółowego przedstawienia sprawy, obe- 
enie ograniczajmy się do niektórych  koniecz- 
nych wskazówek. 

„Fowarzystwo francuskie karpac- 
kie“, założone w r. 1911 posiada swe znaczne te- 
reny w Tustanowicach i Borysławiu, współdziała z 
„galicyjskiem Towarzystwem karpackiem* (T. A.) 
które ma swe tereny w Tłoce i Bukowicach. Zało- 
żono je z kapitałem 3 mil. 500.000 koron, co dało 
w r. 1913 2,148.959 Fr. w pierwszym roku, zaś w 5 
pierwszych miesiącach 1914 r. spodziewać się nale- 
ży, że da większe jak w ubiegłym roku zyski. 

Towarzystwo naftowe w Potoku, za- 
łożone w r. 1912 eksploatuje samo w tej okolicy 
zachodniej Galicyi, gdzie wydajność studni przed- 
stawia tę podwójną właściwość, że wydają długi 
szreg lat ropę zawierającą od 30—35% benzyny. 
Obecnie powiększono produkcyę o 20 studzien, 7 
studzien znajduje się w wierceniu, a jedna w sta- 
nie pogłębiania. Wydajność tego towarzystwa w 
zeszłym roku wynosiła 6000 wagonów 10 tonowych 
a inżynierowie Towarzystwa  przepowiadają, że 
produkcya w najbliższym czasie podwoi się, gdyż 
studnie znajdujące się w stanie. wiercenia wykażą 
za kilka miesięcy spodziewaną ropę. 

„Towarzystwo naftowe w Wanko- 
wej“, utworzone w tym roku z dawnych kopalń 

_ Perkinsona, gdzie wydobywa się ropę-w podob- 
nym gatunku jak w Potoku z 88 produktywnych 
studzien o głębokości 4@®@ado 00 m., które to stu- 
dnie wydają około „X vw roczńie, a ta 
produkcya znacznie wzrośnie, gdy 16 nowych stu- 
dzien rozpocznie ekspłoatacyę. 

„Towarzystwo naftowe w Dąbro- 
wej”, założone w r. 1912 z kapitałem 2 milionów, 
podwyższyło swój kapitał akcyjny o 11 milionów, 
przez wydanie 22.000 akcyj po 500 fr. To podwyż- 
szenie kapitału nastąpiło wskutek nabycia kopalni 
i rafineryi towarzystwa hanowerskiego, które ma 
2 studnie w najbliższym rejonie Tustanowic, sław- 
nego Towarzystwa „Opiag', które samo produkuje 
3-—4000 wagonów rocznie. Cały ten zespół przed- 
stawia bardzo poważne gwarancye, które będą 
powodem szczegółowego omówienia w naszym 
dzienniku. 

Obecnie, jak donoszą wiedeńskie dzienniki, część 
udziałów akcyjnej spółki „Opiag“, do której należą 
kopalnie ropy w Bitkowie, przeszła drogą kupna 
na własność konsorcyum francuskiego, na którego 
czele stoi hr. Mugeot. Zakupione przez to konsor- 
cyum udziały wynoszą 24 milionów franków. 

Spodziewać się należy, że także nasze Zagłębie 
węglowe powinno zwrócić uwagę Francuzów. 

Powinny się znależć jednostki 
wśród naszych górników, któreby 
przedstawiając sprawę Zagłębia i 
zaborczości Prusaków w tamtejszej 
prasie, zainteresowały stery kapi- 
talistyczne Francyi i powołały je 
do współudziału, który przyczynić 
sięmożedouruchomienianowychko- 
pal węgla w naszym kraju. 

Roman Woyczyński. 


Zjazd kobiet polskich 
w Krakowie. 


Lil. 


Drugidzieńzjazdu zajmował się spra- 
wami kupiectwa polskiego. Przawodniczyła p. 
Klawerowa, w zastępstwie nieobecnej p. Sucho- 
ekiej. 

PRiwazy referat: O stanie handlu 
polskiego w Wielkopolsce, obudził 
atwo zrozumiałe zainteresowanie wobec tego, 
że przy rozpoczętej dziś u nas akeyi, mającej 
celu podniesienie polskiego kupiectwa, Wiel- 
polska powinna być pouczającym i dodają- 
| eym otuchy przykładem. 

Prelegentka p. Zaworowiczowa z Poznań- 

i skiego, skreśliła najpierw okres walk i upadku, 
przez jaki przeszło kupiectwo polskie w Poz- 
| hańskiem, zanim doszło do dzisiejszego pomyśl- 
nego stanu. W chwili zaboru Wielkopolska była 
jak wiadomo, najlepiej ze wszystkich dzielnic 
Polski usposobioną do przemysłowo-handlowe- 
go rozwoju. Rozpęd ten zdławiony i na długie 
| lata zahamowany został przez obie świadome 
wego celu rządy, tak że dopiero w drugiej po- 
owie XIX wieku zaczęło się odrodzenie. Oby- 
watelska działalność K. Marcinkowskiego prze- 
jawiła się i na polu ekonomicznem, przez założe- 


ie banku i spółek pożyczkowych, co przyczy- 
t — =- =. as -E 


a 


niło się do wydarcia społeczeństwa polskiego ze 
szponów lichwy , uprawianej wówczas na wiel- 
ką skalę przez żydów. Od tego czasu rozpoczę- 
ła się ciężka walka ekonomiczna, prowadzona 
bez wytchnienia aż do naszych czasów, przez 
trzy i pół milionową ludność polską, bezsilna w 
wielu wypadkach wobec żywiołu niemieckiego, 
korzystającego stale z rządowego poparcia. 
Drugim zwycięskim etapem tej walki, była już 
za naszych czasów skuteczna działalność księ- 
dza Wawrzyniaka, który pokrywając kraj cały 
siecią instytucyj finansowych i kredytowych, o- 
partych wyłącznie na polskich siłach, wyzwolił 
tem samem i kupiectwo polskie z pod przewagi 
obcego kapitału. Wtedy to obok pomyślnego 


Jrozwoju kupiectwa, powstały też różne insty- 


tucye współdzielcze, w których wybijają się na 
pierwszy plan tak zwani „Rolniki i Kup- 
c y“ (pierwsze dla wsi, drugie dla miast). 

„Rolniki% prowadzą na wielką skalę handel 
zbożowy, z którego usunięto zupełnie pośredni- 
ctwo żydowskie. Kapitału potrzebnego na to 
dostarczają na to „Rolnikom'* kredytowe spółki 
ks. Wawrzyniaka (Spółki te, mówiąc nawia- 
sem, odpowiadają galicyjskim kasom raiffeise- 
nowskim, z tą różnicą, że w Galicyi oszczędzo- 
ne w ten sposób sumy stanowią martwy kapi- 
tał, nie odgrywający żadnej roli w produkcyi 
krajowej). — Charakterystycznem dla ruchu 
współdzielczego w Poznańskiem jest to, że nie 
wytwarza on wcale sklepów spożywczych, a 
dzieje się to po częsci świadomie, aby nie robić 
konkurencyi kupeom, po części zaś dla tego, że 
niema zupełnie w Poznańskiem polskiej klasy 
urzędniczej, dla której istnienie takich koopera- 
tyw, przedstawidłąoby pewną dogodność. Urzę- 
dnicy i wojskowi pruscy nie kupują i tak nie w 
polskich sklepach, stosując się pod tym wzglę- 
dem do specyalnych rozporządzeń. Na odwrót, 
uświadomienie polskiej ludności dotarło do 
najszerszych kół. Żadna też służąca nie pójdzie 
do niemieckiego sklepu. 

Na ogół ruch współdzielczy w Poznańskiem 
trzyma się raczej systemu tworzenia hurtowni, 
których zakładają też sporo ziemianki po ma- 
łych miasteczkach. 

Kupiectwo polskie w Poznańskiem jest do- 
skonale zorganizowane, a prelegentka nie ma 
lość słów uznania, dla jego rzetelności, uprzej- 
mości i zawodowej umiejętności. Kształcić się 
musi polskie kupiectwo, prawie własnemi siła- 
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wyraża referentka życzenie, bliższego porozu- 
mienia się na przysziość wsi z miastem — dla 
wspólnego popierania odradzającego się han- 
dlu polskiego. 

Pani Englertowa, na którą przypadła lwia 
część sprawozdań z Królestwa, gdyż prócz o 
stanie rzemiosł mówić miała z kolei o kupiec- 
twie, ujęła ten swój drugi referat w formy bar- 
dziej ogółne, a nie trzymając się chwili obecnej, 
przytoczyła ważniejsze dane, z fluktuacyi. ja- 
kie przechodził w ostatnich latach przywozowy 
i wywozowy handel w Królestwie. W wywo- 
dach swych oparła się na dziełach poważnych 
polskich ekonomistów, zwłaszcza Koszuekiego, 
Żukowskiego, a wymieniając stosunek przywo- 
zu do wywozu, doszła do wyniku, że przywóz 
płynie dużo silniejszym prądem od wywozu. Na 
zachód idzie z Królestwa właściwie tylko drób 
i jaja, na wschód konfekcye i obuwie. To osta- 
tnie miało przez długi czas ustaloną sławę, któ- 
rą popsuła dziś konkurencya fuszerki szewskiej, 
jaka zakradła się niejako i rozsiadła, obok sta- 
rodawnych warsztatów warszawskich, podszy- 
wając się pod ich szacowne firmy. Z zachodu 
natomiast przywożone są do Królestwa maszy- 
ny, wyroby tkackie, węgiel i pół fabrykaty, ze 
wschodu zboże, rudy żelazne i wełna. Mówiąc 
o surowych materyałach, zawadziła z koniecz- 
ności prelegentka o przemysł, przytaczając przy 
tej sposobności charakterystyczne dane okre- 
ślające stosunek liczbowy udziału żydów w pra- 
cy przemysłowej. Znanym jest rasowy ich 
wstręt do pracy wymagającej większego wysił 
ku fizycznego, to też w ciężkich zawodach jak 
naprzykład górnictwo; procent ich jest zupełnie 
znikomy na 48.000 polskich robotników, 600 
żydowskich. Więcej już znacznie pracuje w za- 
wodzie metalowym, bo 24.000 na 137,792, po- 
dobnież w przemyśle drzewnym. Odwet za to 
brali dotąd w handlu, a zwłaszcza w handlo- 
wem pośrednietwie. 

Dziś jak wiadomo, wre pełnem życiem w Kró- 
lestwie ruch, zmierzający do przywrócenia pol- 
skiemn żywiołowi należnego mu we własnym 
kraju stanowiska, ałe właśnie dlatego, że ak- 
cya ta jest w pełnym toku, nie da się ona jesz- 
cze teoretycznie scharakteryzować. W każdym 
razie znamiennym jest dziś dla życia handlo- 
wego w Królestwie, ruch współdzielczy, two- 
rzący tam coraz to nowe placówki, zrzeszenia 
kupców, zakładają hurtownie i kasy pożycz- 


mi, bo szkół handlowych polskich niema w Po- kowe. Ma więc już dziś Królestwo hurtownię 
znańskiem -- wolno tylko urządzać parotygo- Papieru, towarów bławatnych (Bławat), żela- 
dniowe kursy rachunkowości i korespondencyi. : znych (F'eramentum) i t. p. Organem tych róż- 
Dla wyższego wyk$Ształcenia handlowego wy- nych instytucyj jest tygodnik ekonomiczny 


à Przew, Duchowieństwa 


jeżdżać muszą Polacy do Lipska lub Berlina. Z 
pomiędzy licznych stowarzyszeń kupieckich 
wyróżniają się: Zjednoczenie pomocników han- 
dlowych, które ma własną resursę, bibliotekę, 
biuro porady prawnej, i pośrednictwa pracy i 
Bratnią pomoc kupiecką, rozdzielającą stypen- 
dya handlowe. Do ożywienia tu ruchu handlo- 
wego przyczyniają się często urządzane wysta- 
wy okręgowe, gdyż rząd nie pozwala na urzą- 
dzenie jednej powszechnej, któraby obejmowa- 
ła całokształt pracy kupieckiej. Pism facho- 
wych, zajmujących się sprawami handlu, ist- 
nicje w Poznańskiem 6. 

Ciekawy swój i wyczerpujący odczyt zakoń- 
czyła prelegentka kilku słowami zachęty do 
wytrwania i nadal w pracy, w której i kobieta 
polska winna wziąć czynny udział, przyczem 
zacylowała piękny wiersz odnośnej treści Józe- 
fa Kościelska — poczdm zabrała głos delegat- 
ka ze Lwowa, panna Weksówna. 

Referat swój, który miał za temat stan obe- 
ceny handlu w Galicyi, ograniczyła prelegentka 
do Galicyi wschodniej, co też zaznaczyła zaraz 
na wstępie. Po jasnym i pokrzepiającym obra- 
zie, skreślonym przez poprzednią mowczynię, 
wywarł-by referat oGalicyi przygnębiające wra- 
żenie, gdyby nie żywość i werwa prelegentki i 
bijąca z jej słów młoda wiara, że wszystko, co 


Społem'. 
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Z powodu zmiany kwartału i zwiększone- 
go w tym termiuie ruchu wysyłkowego, prosimy 
o możliwie najwcześniejsze odnowienie 
prenumeraty, Celem uregulowania nakładu 
i uniknięciu przerwy w przesyłce, oraz nade- 
słanie rależytości czekiem Poczt. Kasy Oszczę- 
dności. 

W majbliższymi czasie rozpoczniemy druk no- 
wej, oryginalnej powieści znanego pisarza Ar- 
tura Gruszeckiego, autora powieści p. t: 
» Przebudzenie. 
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B Gebrysleka, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go- 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 
czne bez zaliczki 


'Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 


jest złe, odmienić się musi i wchodzi już na, na członków Towarzystwa popie- 


lepsze tory. Po roku 1913, tak fatalnym dla ku- 
niectwa polskiego w Galicyi, przyszła gorsza 
jtszcze stagnacya w 1914-tym. Firmy bogatsze, 
które miewały dawniej do tysiąca koron obrotu 
dziennie, wykazują ich teraz zaledwie 100 do 
150. Stąd ogólna depresya i deficyt, albo nawet 
bankructwa. Przyczyny tego należy szukać, 
zdaniem prelegentki, nietylko w powszechnej 
stagnacyi finansowej, ale i w pewnej lekko- 
myślności, jaką okazali kupcy lwowscy, nie 


stosując się do sytuaeyi. Chcąc sztucznie pod- ; 


trzymać swą świetność, porobili olbrzymie za- 
pasy na kredyt, nie liczące się z tein, że nie znaj- 
dą odbytu u publiczności, przyciśniętej również 
ciężkimi czasami. — Z drugiej strony i pu- 
bliczność także nadużywa zbyt często ofia- 
rowanego sobie przez kupców kredytu, zwle- 
kając w nieskończoność z wypłatą lub wcale; 
jej nie uiszczają. — Kwestya ta, mówiąc 
nawiasem, poruszona była kilka razy na obe- 
cnym zjeździe, którego uczestniczki postano- 
wily oddziaływać na kupującą publiczność, 
zwląszeza kobiecą, nakłaniając ją do akuratno- 
ści w stosunku do kupca i rzemieślnika. Dalej 
wspomniała prelegentka o niedostatecznem je- 
szcze uświadomieniu szerokich warstw ludo- 
wych, które zaopatrują się wyłącznie u żydów i 
nie garną się weale do sklepów chrześcijań- 
skich. Znaczniejsze zakupy robią chętnie wło- 
ścianie na jarmarkach, zwłaszcza na tarnopol- 
skim. 

Udział kobiet w handlu jest wcale znaczny. 
Prelegentka zrobiła w tym kierunku bardzo 
dokładne obliczenia, biorąc głównie za podsta- 
wę Lwów. Na ogól kobiet pracujących w róż- 
nych zawodach. 67% przypada na zajęcia skle- 
powe, ale rzecz dziwna wśród tych pracowni- 
czek handłowych : bardzo niewiele ma handlo- 
we kwalifikacye szkolne. Mamy wprawdzie w 
Galicyi szkoły handlowe, ale po ukończeniu ich 
uczenice wolą pracować w biurach. Przyczyną 
tego jest bardzo niska opłata panien sklepo- 
wych (często tylko 20 koron miesięcznie), a 
także ujemne strony praktyki. Przedstawiwszy 
bardzo szczegółowe zestawienie cyfrowe kobiet 
zatrudnionych w różnych zawodach — wyka- 
zała prelegentka, że pomimo wielkiej ilości 
sklepów żydowskich, z których każdy zatru- 
dnia po kilka, a nawet po kilkanaście panien 
sklepowych, udział kobiet polskich w handlu 
Iwowskim jest znaczny. Powstały też w osta- 
tnich latach cztery samodzielne przedsiębior- 
stwa, zawdzięczające swój byt kobiecej inieya- 
tywie, jako to fabryka pończoch, kilimów, dom 
konfekcyi, o którym mówiła już księżna Lubo- 
mirska, i zakład zdobnictwa. Na zakończenie 
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rania prasy katolickiej. 
Adres Towarzystwa: 
ulica Franciszkańska |. 3. Kraków. 


KRONIKA. 


Niedziela 5 lipca. Walne Zgromadzenie Tow. Szluk 
Pięknych w Krakowie o godz. id w pałacu T-wit 

Kalendarzykastionomiczny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 38; 
zachód przypada o godz. 7 min. 49; długość 
dnia godzin 16 minut 11. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro 
piątek śś. Anatola i Heliodora bb ww, pojutrze 
w sobote Przen. śś. Marc. i Teodora. 

Pogoda Dnia l-ego lipca termometr do- 
szedł od -|- 130 do -- 193 C. — barometr 
wahał się. 

Dnia 2 lipca © godzinie 7-mej rano stan 
barometru 7450 mm, termometru -+ 137 C. 
Wiatr zachodni. 

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 2 lip- 
wca o godzinie 7 rano +- 14" Celsiusa. Kieru- 
nek wiatru: południowo - zachodni. Prognoza : 
pochmuranie, deszcz. 


Kraków, dnia 2 lipe». 


Demokracya pod pręgierzem. Jeden z naj- 
wybitniejszych członków stronnictwa demokraty- 
cznego adwokat Bron. Potocki w Samborze wy- 
słał do Rady naczelnej pol. stronnictwa dem. pi- 
smo tej treści: „W odpowiedzi na cenne pismo 
Szanownej Rady z dnia 27 maja b. r. donoszę, iż 
tym razem nie mogę przyjąć godności męża zaufa- 
nia. Pol. Str. Dem., ani też wziąć udziału w zjeździe 
dnia 14 b. m. Przyczyną tego jest nie dość jasne 
stanowisko, jakie zajmuje Polskie Stronnictwo De- 
mokratyczne wobec objawiającej się dziś w całej 
Polsce dążności do stworzenia własnego stanu śre- 
dniego, którego brak był i jest jedną z głównych 
przyczyn niedomagania naszego narodowego orga- 
nizmu a wytworzenie którego wysuwa się dziś na 
czoło naszych zadań narodowych. Proszę przyjąć 
ii tadi: 

Dokument powyższy jest pocieszającem prote- 
stem przeciw antynarodowej działalności demo- 
kratów. Spodziewać się trzeba, że ani jeden Polak 
nie pozostanie w szeregach stronnictwa, które 
zwalcza pracę nad wzmocnieniem polskości w na- 
szych miastach. Demokracya t. zw. polska jest dzi- 
siaj polityczną organizacyą żydowstwa, pragnące- 


wykonuje wzorowo 
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go utwierdzić hegemonię swą w miastach. Nie ma 
więc w niej miejsca dla Polaków. 

Prezes Koła polskiego Dr Leo wyjeżdża dziś do 
Wiednia, aby na pogrzebie Arcyksięcia reprezen- 
tować Koło polskie. 

Związek okręg. stowarzyszeń poświęconych o0- 
chronie dzieci pisze nam: W „Głosie Narodu“ z 
dnia 28 czerwca br. zamieszczono komunikat kra- 
kowskiej filii Ligi pomocy przemysłowej, obejmu- 
jący twierdzenie, jakoby komitety urządzające 
dwa ostatnie dni kwiatka posługiwały się listkiem 
sztucznym obcego wyrobu. Zarzut ten, o ile się od- 
nosi do komitetu, który w dniu 23 czerwca br. u- 
rząd zili składkę publiczną na „biedne dzieci“, jest 
fałszywym, albowiem listki koniczyny, rozdawane 
w tym dniu zostały wykonane w Krakowie w pra- 
cowni sztucznych kwiatów Maryi Wronówny 
przy ul. św. Jana L 18, istniejącej pod firmą „Mi- 
moza“. Radzimy „Lidze pomocy przemysłowej“, 
aby na przyszłość, dla utrzymania swej powagi, 
nie ©zsiewała publicznie wieści, krzywdzących in 
stytucye, poświęcające się dobru publicznemu, nie 
przekonawszy się poprzednio o prawdziwości otrzy- 
manych informacyj. 

Mieczysław Szybalski, Wilhelm Seidl. 

O wspólną komendę. Otrzymaliśmy „memoryał 
młodzieży polskiej absolwenckiej szkół średnich z 
pod zaboru austryackiego* (czy autor tego tytułu 
zdał maturę z polskiego języka ?) wystosowany do 
komend polskich organizacyj wojskowych a doma- 
gający się „jednej komendy wspólnej dla całego 
ruchu wojskowego polskiego", „jednolitej organi- 
zącyi* i „jednołitego regulaminu“. Memoryał pod- 
pisało podobno 483 absolwentów. 


Popis uczniów szkoły prof. Bursy. Cieszymy się 
zazwyczaj, gdy na popisie szkolnym spotykamy je- 
den rzeczywisty talent, zwłaszcza jeśli treścią po- 
pisu jest śpiew. P. Bursa w ramach pokaźnej grup 
ki uczniów pokazał ich aż cztery. Z pośród nien 
nietylko siłą i dźwięcznym metalem swego głosu. 
ale inteligencyą frazowania i pewnością na czolo 
wysunął się p. Plutyński. Jest to pierwszorzędny 
materyał śpiewaka operowego. Jego ciepły głos ba- 
rytonowy przy temperamencie i korzystnych ze- 
wnętrznych warunkach każe mu rokować piękną 
przyszłość. Te same warunki głosowe i apparycyi 
posiada p. Doelli (bas), stoi jedynie na niższym od 
poprzednika stopniu dojrzałości i wyrobienia tech- 
nicznego. Nie mniej aryą z „Don Carlosa“ (Verdi) 
przedstawił się bardzo korzystnie. Na uwagę i czu- 
łą opiekę zasługuje sopran p. Knapczanki, bardzo 
jasny, czysty i dźwięczny w górnej skali. Dzięki 
niej ustęp z „Trubadura* (Miserere) wypadł więcej 
niż poprawnie. Ze znanych nam już dawniejszych 
uczniów p. Bursy wziął udział w popisie p. Ordel- 
Michalski, który objął partyę króla w „Mazepie* 
Miinheimera (a. I). Prócz tego największego znala- 
zły się również drobniejsze ustępy zespołowe w 
których produkował się również zgodnie brzmiący 
chór męski szkoły. Prof. Bursie wśród owacyj u- 
czniów i oklasków licznego audytoryum wręczono 
wieniec. "Trudy akompaniamentu zwycięzko ponio- 
sła p. Bursowa. > 

Wycieczka do Włoch zorganizowana przez sek- 
cyę wycieczkową krakowskiego Ogniska naucz. 
wyjechała z Krakowa pod przewodnictwem p. Jana 
szkodzińskiego w piątek dnia 3 lipca rano. 

W wycieczee wzięło udział kilkadziesiąt osób 
z trzech zaborów. 

Zamach samobójczy. Dziś o godzinie 2 w nocy 
przewieziono pociągem z Zembrzyc 28-letnią klucz- 
nicę Wiktoryę Gawryś, która w zamiarze samo- 
bójczym wypiła większą ilość kwasu karbolowega, 
W stanie beznadziejnym przewieziono desperatkę 
z dworca kolejowego w Krakowie do szpitala św. 
Łazarza. Powód zamachu samobójczego nieznany. 


Akademia Umiejętności w Krakowie. Posiedze- 
nie Wydziału filologicznego odbędzie się w poniedziałek 
dnia 6 lipca b. r. © godzinie 5 popoł. w gmachu Akade 
mit Umiejętności. 

Na porzadku dziennym ; J. Tretiak : Bohdan Zaleski 
na tułactwie. Życie i poezya. Część 11. Dr Włodzimierz 
Buziel: Jedno z opowiadań ludowych ; Kobieta gorsza 
od dyabła (stadyum krytyczne). 

Posiedzenie nadzwyczajne Wydziału fiłologicznego od- 
będzie się we wtorek dnia 7 lipca b. r. o godz. b popo?. 
w Seminarynm Arcbeologicznem, ul. św. Anny |. 12. 
Jan Bołoz Antoniewicz wygłosi referaty o »Zwiastowaniu: 
w Galeryi Uflicyów florentyńskich, przypisywanem Leo- 
nardowi da Vinci i o portrecie męskim Tycyana w Ga: 
leryi Lubumirskich we Lwowie, 

Z teatru miejskiego. Dziś we czwartek »Carment, 
opera w 4 aktach Bize/a z Ada Nekar w partyi tytuło 
wej. Będzie to zarazem ostatni występ artystki, której 
wszystkie kreucye cieszyły się zasłużonem uznaniem pu- 
bllczności i krytyki. Pozostał: partye śpiewają pp. Mary- 
nowicz (Micaela) Kasprowiczowa (Frasquita) Ostrowska 
(Mercedes) Maun (don Jose), Freschel (toreador) Jeliński 
(Zuniga) Maller i Schmidt (przemytnicy). „Dyryguje ka- 
pelmistrz Bronisław Wolfsthal. »Carinen" w tym sezonie 
więcej powtórzoną nie będzie. 

W piątek »Polska krew<, w sobotę poraz treci >Fi- 
glarne żonkie. które na dwóch ubiegłych przedstawic- 
niach nadzwyczaj się podobały. 

W niedzielę popołudniu po cenach zniżonych (dra- 
matu) opera narodowa Moniuszki »łlulka< z pp. Józefą 
Zacharską, Stefanią Marynowicz, Adamem IDoboszem, A- 
damem Okońskim i Karolem Urbanowiczem w głównych 
i partyach. 

Wieczorem »Polska krewe, 

W przyszłym tygodniu rozpoczyna gościnne występy 
Ada Sari, primadonna opery włoskiej w Petersburgu, 
której występy w Warszawie i Lwowie zbobyły nieby- 
wały sukces. Ada Sari wystąpi tylko kilka razy i to w 
najlepszych swych popisowych partyach. i : 
' W szkole Sztuk Pięknych dia kobiet Maryi 
Niedzielskiej rok szkolny rozpocznie się jak zwykle z 
„dn. 1 października. Nauki w roku przyszłym udzielać 
«będą profesorowie: prof. Józef Pankiewicz, Vlastimil 
Hofmann i prof. Ignacy Pieńkowski. 

Wyborny humorysta Leon Wyrwicz wysliąpi w 

» Królowej Przedmieścia< jeszcze tylko kilka razy a mia- 
[hotia dziś we czwartek i w niedzielę popołudniu. W 
„piatek wraca na afisz lealru ludowego »Synowa ze Bu- 

teryne dyr. Sfefana Turskiego. W sobotę odbędą się dwa 
przedstawienia, z których pierwsze popołudniowe wypeł- 
nią »Panieńskie Skały<, sztuka znakomitego dramaturga 

Tadeusza Konczyńskiego. Najbliższą premiera teatru lu- 

dowego będzie głośna w swoim czasie komedya w 4 ak- 
tach »Popychadło< Jana Szutkiewicza. : 

Wzlot balonem Miss Margueritte, który się nie 
odbył w ubiegły poniedziałek z powodu silnego wiatru 
i niepogody, powtórzony zostanie w sobotę dnia 4 i w 
niedzielę dnia 5 lipca. 

Fgęzamia dojrzałości w c. k gininazyun real- 
nem (IV) w Krakowie odbył się pod przewodnictwem 
prof. Uniw. Jagiel. Dra Leona Wachholza w dn. 12—19 

122 24 czerwca br. — A) w gimnazyum klasycznem : 
Swiadectwo dojrzałości otrzymali : Bałucki Franciszek, 
Cebulski Antoni, Chrobak Ludwik, Fąfrowicz Mieczy- 
sław (z odzn.), Fluss Maurycy (z odzn.), Giełczyński 
Ludwik, Haber Artur, Horawa Antoni, Kochaj Jan, IKo- 
walik Wojciech (z odzn.), Krumholz Nachum, Kryczyk 
Władysław, Kurleto Stanisław (z odzn.), Kursa Jan, 
Machauf Edward (z odzn.), Malinowski Stanisław, Ma- 
„łysiak Jan (z odzn.), Menhardi julian, Münz Alfred, 
Niedzielski Eugeniusz, Nowak Jan Kanty, Obstarczyk 
Tadeusz, Schmidt Jau, Spiegel Maurycy, Szumiec Sta- 
nisław (z odzn.), Szydłowski Władysław, Swiątecki Jan, 
Tomala Bronisław, Weiss Abraham, Wilk Stanisław (z 


Fe 


odzn.), Zieliński Teofil, Dybek jan, Zaborowski Tade- 
imnazyum realnem (Sa- 


usz (eks. z odza.) — B) w 
mi eksterniści i cksternistki) Chełmiński Jan Antoni, O- 
kotow Witold, hr. Ostrowski Krystyn, Ponikowska Ma= 


rya, Russocki Jan, Rychłowski Tadeusz, Rzepecka Zo- 


fla, Schutzowa Marya, Swiderski 
an, Więckowski Zygmunt (z odzn. 
Zaleski Tadeusz, Ziemska Józefa. R 
reku 1 ucznia publicznego i 2 ek 
eksternistów na rok i 2 na czas nieo 


ny Kaplińskiej w Krakowie 
dnictwem radcy Mikołaja Ea 


stępujące uczenice : 
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Eej "1 
asg» * 
Jerzy, Ułaszyn Cypry- 
), Zawadzka Jadwiga, 
eprobowano na pół 
sternistów, nadto 2 
raniczony, 
ceum im. Hele- 
Się pod nrzewa - 
waż I Mazanowskie jet iká 
filii gimnazyum św Jacka w Krakowie En GA 


do 26 czerwca ei A) owa dojrzałości otrzymały na- 
ubliczne : 5 "Zafi 
(z odzn.), Bromowiczówna AV, des wz 
odzn.), Chmielewska Janina, Czernówna-Śchwarze e (z 
Róza (z odzn.), Ehrenpreis irena, Kłębkowska J is 
Kohane Fani, Kopecka Olawia (z odzn.), Kowalsk Td 
lia (z odzn.), Matuszewska Zofia, Marczewska Mie. 
ga, Nachtlichtówna Karolina, Plutyńska Marva Jadwi- 
port Helena (z odzn,), Regiecówna Marya, Schatten. 
ga Marya (z odzn ), Sokołowska Klaudya, Stefano! ka 
rena, Nterabachówna jielena (z odzn.) Sternbe Sa, 
ra. B) prywatne : Ebersówna Anna (z 'odza,) Kanie: 
Ape] „Aniela, Wosiówna Helena. C) uksterni ań 
aszczyńska Anna, k sei 
Kto ch'e miré str 

apokojnych i uczeiwyc sai a EM 
krajowego stróżów 
zarząd komunikuje 


Ustny egzamin dojrzałości w l] 


A i sumiennych 
wych — niech się uda do Zwiazku 
(Zwierzyniecka 7), który — jak nan 
— Zajmuje się pośrednictwem pracy. 


Kronika zamiejscowa. 


Nietakt p. Maślanki. Dnia 28 bm. — jak nam do- 
noszą — urządzili Piastowcy wiec publiczny w "o- 
lance Wielkiej. Na wiec przybył p. Maślanka, pre- 
zes Koła Kościuszki TSL. z Krakowa oraz jakiś 
pan Grzybowski. Po wybraniu prezydyum zabrał 
głos p. Maślanka, a wspomniawszy coś nie coś o 
ks. Stojałowskim i Stapińskim zaczął rozwodzić 
ślę nad stosunkiem duchowieństwa tarnowskiego 
do ludoweów. Wreszcie między innymi powiedział, 
że „ka. Biskup Wałęga jest gorszym 
katolikiem niź ks. Biskup Sapieha* 
to ten drugi nie kazuje walczyć księżom z ludow- 
cami, co czyni ks. Biskup Wałęga. Następnie 
chetal mowea między innemi rezolucyami i tę pod- 
dać pod uchwałę, żeby ks. Biskupowi Wałędze 
wyrazić z powodu tej walki ubolewanie. Zebrani 
na wiecu gospodarze w liczbie około 80, między 
którymi było zaledwie 15 stronników Długosza, 
przerwali p. Maślance mowę okrzykami. Teraz za- 
brał głos kier. szkoły Władysław Boruch, który 
zaprotestował przeciw twierdzeniu p. Maślanki. —- 
Mowca zapytał, czy p. Maślanka był spowiedni- 
kiem obu ks. Biskupów, by mógł twierdzić, który 
z nich lepszy, a który gorszy katolik i wezwał Zé- 
Lranych, by nie głosowali za rezolucyą, gdyż to. 
mieszkańcom przyniosłoby wielką ujmę. Że słowa 
kierownika szkoły Władysława Borucha były od- 
biciem myśli zebranych włościan, świadczyły o tem 
huczne oklaski oraz postawa, jaką zebrani przy- 
brali wobec p. Maślanki jak też i przywódców tu- 
tejszych Piastowców p. Zemły, akademika i Jana 
Pyrana, ekspedyenta poczty. To też nie czekając 
ani na uchwały, ani na oklaski siadł p. Maślanka 
prosto ze stodoły na furę i z czarnemi myślami od- 
jechał do Krakowa. 

i Na II. kurs uniwersytecki w Zakopanem zgłosiły 

się dotąd przeszło 100 osób. Wobec licznych zapy- 
tań nowych uczestników tak z kraju jak i z Kró- 
lestwa Polskiego, termin zgłoszeń przedłużonym 
został do dnia 12 lipca br. Komitet kwaterunkowy 
ma do dyspozycyi mieszkania dla pań w willach 
„Józefa“ i „Murań* po cenie 42 K od osoby wraz 
z obsługą za czas trwania kursu od 19 lipca do 20 
sierpnia (33 dni). Pościel (poduszkę i koc) należy 
przywieść ze sobą. 

Przed owarciem kursu tj. od 1 do 18 lipca i po 
ukończeniu kursu od 21 uu 30 sierpma wynajmuje 
Komitet pokoje w wspomnianych willach po cenie 
1 K 30 hal. od osoby, zaś w Bursie po 80 hal. Od 
15 lipca urzęduje sekretatyat w Zakopanem w bu- 
dynku „Sokoła“. Wykłady na kursie rozpoczną się 
nieodwołalnie dnia 20 lipcz o godz. 9 rano. 

Are. Franc, Ferdynand bawił — jak wiadomo — 
w r. 1894 we Lwowie podczas wystawy krajowej. 
Był wówczas w gościnie u Eustachego księcia 
sanguszki i Adama księcia Sapiehy, Ten ostatni 
podejmował arcyksięcia szeroko, „po naszemu". 
W rozmowie potrącono o podróż arcyksięcia do 
Indyj, gdzie bawił w charakierze gościa królowej 


Wiktoryi. Stąd zeszło na specyalności kuchni angiel- 


skiej i napoje. 

— Niech mi wolno będzie zauważyć — napom- 
knął Sapieha — że mam wino, którego nie zna i 
piwnica cesarzowej Wielkiej Brytanii. 

Ciekawość Ferdynanda i jegu adjutantów zaspó- 
koił wnet kredencarz, wnosząc omszałą butelkę 
węgrzyna... z ordynacyi zamojsciej, 

„Poloniae educatum* zaprezentowało się wino 
ta nadzwyczajnie. „Ni to do nóg, ni do głowy“ — 
rzekł Fredro-ojciec... Arcyksiążę ujęty kordyałno- 
ścią amfitryonów, przedłużył o dzień swój pobyt. 
Zaimprowizowano wieczór z tańcami. Znane pię- 
kności ówczesne, panny : Krechowiecka, Langie, 
Tyzenhaus, Jokischówna i Karnieka, znalazły w 
jenerale niezwykle ochoczego dansera. Na tym 
terenie nie puwiodło się przecie uzyskać jakich- 
kolwiek wskazówek co do ukształtowania się w 
przyszłości obopólnych stosunków. Skończyło się 
na waleach i kielichu. „Zapięty* — zakonkludował 
krótko Sapieha... 

Później stykał się z Arcyks. Antoni hr. Wo- 
dzieki, który hr. Chotekównę wtajemniczał w ar- 
kana mazura. Wreszcie mężem zaufania Arefe- 
cia był Andrzej hr. Potocki, który bawił z żoną 
w Konopiszt. Tragiczna śmierć Poto'kiego wstrzą- 
snęła Arcyksięciem do głębi. 

Ruch abstynencki na wsi. W nieazielę dnia 28 
czerwca odbyły się staraniem Zw. Eleuteryi zebra- 
nia w Czyżynach, Mogile, Grębałowie, Luboczy, 
Prusach, Krzesławicach, Kantorowiczch i Kocmy- 
rzowie. Na każdem zebraniu wygłosił prelegent z 
ramienia Eleuteryi referat o szkodliwości alkoholu 
i konieczności zamykania szynków w niedziele i 
święta. Odczyty wszędzie wywołały wielkie zainte- 
resowanie, w dyskusyach zaś podnoszono, że w nie- 
dzielę chleba i soli nie kupi we wsi, gdy komuś za: 
braknie, a wódki choćby garncami można dostać, 
Po odczycie uchwalono wszędzie domagać się za- 
mykania szynków w niedziele I święta u odpowie- 
dnich czynników. Prelegenci rozdawali broszury ł 
pisma treści abstynenckiej, których ogółem w czer- 
weu rozdano 2418. 

Nowe pismo żargonowe „Przemyśler Volksatim- 
me" zaczęło wychodzić w Przemyślu. A więc pi- 
sma żydowskie w polskim wydawane języku nie 
zadowalają już czytelników żydowkich ? Zapewne 
„N. Ref.“ i iune pokrewne organy wprowadzą ty- 
godniowe żargonowe dodatki, by swych czytelni- 
ków utrzymać... 

„Skoles nie żełajem*. Nie chcemy szkół! Tak 
zatytułowaną odezwę zamieszcza żargonowka war- 
szawska „Das Leben“. Chasydzi w odezwie tej 
wzywają wiernych do walki przeciw wprowadze- 
niu w Królestwie powszechnego nauczania szkol- 


plac Maryacki 1, obok Herliczki — Krąków. 


a i 
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nego. Wystarcza znajomość Tory, szkoła jest nie- | miejętności zajmuje się wydaniem greckich 
bezpieczna dla prawowiernego żyda. I już w Ba- Ojców Kościoła IV w. 


łurach pod Łodzią żydzi na propozycyę otwarcia 


7 szkół odpowiedzieli: „Skoles nie żełajem!* To cznej u nas kategoryi żydów, którzy nie po- 
Í 


a spoleczeństwo polskie w Królestwie, walczące | dzie szkolnej działa szczerze w duchu polskim. 
o własne mieszczaństwo, znajduje się „w mrokach | Swą prawością i życzliwością dla młodzieży zy- 


nie przeszkodzi wcale judeochwalcom pisać, że ży- 
dzi są przedstawicielami kultury, no i „postępu“, 


reakcyi i ciemnoty*. 

P. Borowska, głośna śpiewaczka, znana dobrze pu- 
bliczności krakowskiej została okradzioną we Lwowie. 
Skradziono jej zegarek z brylantami. Nadaremnie Rubini 
próbował wykryć złodzieja, który pałając widocznie u- 
wielbieniem do talentu spiewaczki zabrał sobie zegarek 
ua pamiątkę... 


Ze świata. 


Sprawa pani Caillaux. Z Paryża donoszą : Ter- 
min rozpraw sądowych w sprawie pani Caillaux 
oznaczono na 20—25 lipca. Śwadków ze strony 
oskarżenia powołano 50, ze strony obrony 20. 


Prof. Sternbach należy do tej bardzo nieli- 


wierzchownie i nie z interesu, ale z uczucia i 
z przekonania uważają się za Polaków. I w Ra- 


skał sobie prof. Sternbach wysoki szacunek na 
Uniwersytecie, a do życzeń jubileuszowych dla 
znakomitego polskiego uczonego przyłączają 
się dzisiaj obok szerokiego koła jego uczniów 
(trzech z nich pp. Sinko, Sajdak i Przychocki, 
wykładają na Uniw. Jag.) wszyscy, którym 
drogą jest sława polskiej nauki i polskiej 
Wszechnicy. 


Nauka, Literatura, Sztuka. 
Wydawnictwo „Historyi literatury polskiej* Pio- 
tra Chmielowskiego, w nowym opracowaniu Sta- 


Z czego żyją lekarze? — Zdrowie zawdzięczam pjsława Kossowskiego, postępuje w szybkim tem- 
ćwiczeniom fizycznym — mówił pewien stary ge-| pie naprzód. Zeszyt XIII. bardzo bogato iustrowa- 
nerał — i umiarkowaniu w jedzeniu. Jak wiadomo, ny, przynosi kilkadziesiąt ciekawych portretów i 


jedna trzecia tego, co się je przeciętnie, najzupeł- | 


niej wystarcza. 
— Tak? — zapytał kroś — a po cóż je się te 
dwie trzecie zanadto ? 


podobizn starych druków. Zainteresuje szerokie 
koła trójbarwna reprodukcya akwareli F. Gersten- 
bergera ze zbiorów Biblioteki Baworowskich we 
Lwowie, odtwarzająca przedstawienie „Medei** Cor- 


— Z tego żyją właśnie lekarze — odpowiedział nejllea w dawnym teatrze niemieckim we Lwowie 


(London Opinion). 


generał. 


Wiadomości kościelne. 
Dyecezya tarnowska rz. kat.: Instytuo- 
wany na probostwo w Szczawnicy ks. Józef Put, 
wikary katedralny w Tarnowie. Prezentę na pro- 
hostwo w Nawojowej otrzymał ks. Józef Adam- 
czyk, proboszcz w Lignicy Wielkiej. Zmarli: k. 
Władysław Naturski, deficyent, w 47 roku życia, 
26 kapłaństwa ; ks. Józef Ręgorowicz, emeryt, w 
54 roku życia, a 26 kapłaństwa. R. i p. 
Dyecezya przemyska rz. kat.: Przedłu- 
żenie urlopu na trzy miesiące, celem poratowania 
zdrowia otrzymał ks. Jędrzej Kopacz, wikary de- 
ficyent w Dobrzechowie. Zmarł ks. Julian Turzań- 
ski, proboszcz w Jaworowie, w 65 roku życa, 43 
kapłaństwa. R. i p. 


Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie. 


/We czwartek: »Carmen«, opera Bizet'a, występ Ady 
Nekar. 
W piatek: »Polska krew<, operetka Nedbala. 
W sobotę: »Figlarne żonkie, operotka Gabriela. 
W niedzielę popol. (ceny dramatu): »Hulkac, opera 
narodowa Moniuszki! 
W niedzielę wiecz.: »Polska krew<, operetka Ned- 
bal 


a. 
W poniedziałek poraz pierwszy ; »Nornia<, opera Bel- 
kini'ego. 

We wtorek : »Figlarne żonkic, operetka Gabriela. 

We środę : »Polska krew«, operetka Nedbala. 


Repertuar Teatru Ludowego. 


Czwartek ; »Królowa Przedmieścia< z Wyrwiczem. 
Piątek: »Synowa ze suteryne. 

Sobota pop.: »Panieńskie Skałyc. 

Sobota wiecz.: »Lola z Ludwinowa'. 


Ze sportu. 

Wyścigi kolarskie o mistrzostwo Klubu K. K. C. 
M. połączone z mniejszymi biegami odbędą się w 
niedzielę dnia 5 lipca br. na szosie mogilskiej. — 
W biegu o mistrzostwo mogą brać udział tylko 
członkowie Klubu K. K. C. M. należący doń przy- 
najmniej od 6 miesięcy i nie zalegający z władka- 
m. Norma wynosi 1 godz. 30 m.; kto przyjedzie w 
czasie otrzyma żeton czasowy pamiąkowy. 


bę 0 


Prof. Leon Sternbach. 


30 - lecie naukowej pracy prof. Leona Stern- 
bacha, uezcili wczoraj na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim profesorowie i uczniowie. Obchód, 
ujęty w ramy ściśle uniwersyteckie, rozpoczął 
się rano w sali wykładowej prof. Sternbacha, 
przemówieniami prof. Kazimierza Morawskiego 
imieniem kolegów - profesorów, X. prof. Pawli- 
ckiego (po łacinie i po polsku) im. przyjaciół, 
prof. Sinki im. dawnych uczniów, prof. Grabow- 
skiego im. docentów Uniw. Jag., poczem zło- 
żyli hołd profesorowi reprezentanci Kółek stu- 
denckich archeologicznego i filologicznego. — 
Popołudniu, w sali seminaryum, wręczył dyr. 
Winkowski jubilatowi adres grecki od Koła 
filologicznego, a prof. Sinko wygłosił odczyt o 
literaturze tyberyańskiej. Wreszcie wieczorem 
u Hawełki na bankiecie wygłosili mowy: rektor 
Kostanecki, prof. Zoll (jun.), prof. Morawski, 
prof. Dyboski, dyr. Winkowski i p. Schnayder, 
a doc. Sajdak odczytał telegramy gratula- 
cyjne. 

Jubileusz naukowy prof. Sternbacha, schodzi 
się z 25-leciem jego pracy nauczycielskiej, 
którą p. Sternbach rozpoczął w r. 1889, jako 
locent na wszechnicy lwowskiej, by po dwóch 
latach przenieść się do Krakowa. W roku 1892 
został profesorem nadzwyczajnym, w pięć lat 
później zwyczajnym, w r. 1904 piastował go- 
dność dziekana, od lat dwunastu jest zwycząj- 
nym członkiem Akademii Umiejętności, nadto 
członkiem Akademii w Pradze i Instytutu ar- 
cheologicznego w Wiedniu. Obecnie liczy lat 
50, jest więc jubilatem jeszcze młodzieńczym.. 

Prof. Sternbach jest w dziedzinie fitolezii kla- 
sycznej znazomiteścią. Obdarzons zdumiewa- 
jącą pracowitością i umiłowaniem kultury kla- 
Rycznej, zdobył w 30 latach pracy naukowej 
(pierwszą swą rozprawę „„Meletemata Graeca'', 
przedłożył prof. Ribbeckowi w Wiedniu, jako 
20-letni akademik) taki olbrzymi zapas wie- 
dzy, taką „polymathiam', że właściwie niema 
dziedziuy w zakresie filologii. którejby nie opa- 
nował. Rozpoczął od prac nad poetami łaciń- 
skimi, Plautem, Teremyuszem, Horacym, Juwe- 
nalisem, potem zwrócił się do literatury gre- 
ckiej, wydał z rękopisów watykańskich zbiór 
epigramów i gnomów, wreszcie w ostatnich cza- 
sach pracuje nad literaturą bizantyńską i staro- 


chrześcijańską. On to obok ś. p. Miodońskiego, |Ś. 


jozbudził u nas studya filologiczne nad patro- 
V gia. Od kilku lat przygotowuje autentyczne 
wydanie pieśni i hymnów św. Grzegorza 
zNazyanzu (IV w.); będzie to pierwsze wy- 
danie takie, na jakie ten największy chrześci- 
jański poeta grecki zasłużył. Obecnie stoi na 
eaele Komitetu, który, z ramienia Akademii U- 


| 


w 1805 roku. 

Wystawa prac wydziału artystycznego, na wyż- 
szych kursach dla kobiet im. A. Baranieckiego, zo- 
stającego pod artystycznym kierunkiem P. Stachie- 
wicza, trwa.a przez ostatnie dwa dni świąt i dała 
żywy obraz poziomu nauki i uzdolnienia uczennic. 

Kurs I-szy rysunkowy p. Gramatyki-Ostrowskiej 
już w półrocznej wystawie w zimie zaznaczył swą 
dodatuią działalność. Z pierwszych początków stu- 
dyów z natury i stylizacyi zwycięsko wyszły mło- 
dociane uczennice pp. Justynka Rostafińska i Cia- 
pińska. Na kursie II-gim rysunkowym prof. Wodzi- 
nowskiego szezególniej wyróżniają się pp. Dłuska 
i Rusian (zgrabne rysunki z motywów architekto- 
nicznych krakowskich). 

Studya malarskie na oddziale prof. Stachiewicza 
dają wielką rozmaitość i zdecydowanie, zaznacza- 
ją rozwój indywidualności uczennic. Prace p. Gro- 
towskiej Janiny wyróżniają się szlachetnością to- 
nu, pp. Bujańskiej zaś i Pocieszanki siłą i świeżo- 
ścią koloru a pp.: Drzymuchowskiej, Horwat i Ru- 
sian, artystycznym zacięciem. Na wyszczególnienie 
zasługują także prace panien: Brodowiczównej, Ci- 
tronównej i Browiczównej. A 

W niedługiej przyszłości powitamy zapewne sa- 
modzielne prace niejednej z wymienionych uczen 
nie na wystawach dzieł sztuki. Tymczasem jednak 
będą one miały jeszcze sposobność w następnym 
roku szkolnym, wykształcić się na pożyteczne siły 
nauczycielskie na mającym otworzyć się kursie 
„metody udzielania nauki rysunków*. W ten spo- 
sób zorganizowana szkoła sztuk pięknych dla ko- 
biet nie będzie miała sobie równej u nas i da mo- 
żność uczennicom w miarę ich zdolności rozwinąć 
się albo dla najwyższych zadań artystycznych albo 
w kierunku praktycznym nauczycielskim. 

Benvenuto. 


Polska szkoła sztuk Pięknych w Paryżu. Uzupeł- 
niając niedawną wzmiankę o inauguracyi polskiej 
Szkoły sztuk pięknych w Paryżu dodajemy, że za- 
łożycielem i kierownikiem nowopowstałej szkoły 
jest p. Gustaw Gwozdeckłi, wybitny artysta malarz 
i kompozytor muzyczny, który pragnie dla mło- 
dych Polaków, biorących udział w ruchu artysty- 
cznym francuskim, stworzyć własne ognisko na- 
rodowe. W uroczystości otwarcia Szkoły wzięli u- 


dział i protokół inauguracyjny podpisali panie Eu- 
genia Galewska i Milada Schindlerowa, pp. Wła- 
dysław Mickiewicz, literaci : Wacław Sieroszewski, 
A. Strug, Kapitan Jagniątkowski, H. Kucharski, 
B. Długoszowski, artyści : T. Axentowicz, Ksawe- 
ry Dunikowski, L. Puszet, E. żak, znakomity rze- 
źbiarz francuski Emil Bourdelle, jeden z profeso- 
rów nowej szkoły Francuz Andrzej Salmon, nadto 
pp. Józef Buffer, Druker, Kinderfreund i inni. Mo- 
wę inauguracyjną wygłosił p. Siuroszewski i p. Sal- 
mon, podnosząc potrzebę takiej instytucyi w Pary- 
żu i akcentując Ścisłe stosunki między kulturą 
francuską, a polską. 


Dział ekonomiczny. 


Mleczarnia miejska zniżyła z dniem 1 lipca b. r. 
cenę mleka sprzedawanego w sklepach i na stra- 
ganach. Cena mleka wynosi za 1 litr: Mleko pelne 
22 hal., z dostawą do domu 26 hal. Mleko zbierane 
16 hal. $mietanka słodka 72 hal., śmietanka kwaśna 
96 hal. Masło deserowe za 1 kg. 8.20 kor., masło 
stołowe za 1 kg. 2.80 kor. 

Wystawa wyrobów stolarskich w Kalwaryi o- 
twartą zostanie 12 lipca i trwać będzie do 20 sier- 
pnia br. Komitet wystawowy postarał się dla wy- 
cieczkowców z Krakowa i okolicy o uprzyjemnie- 
nie pobytu i ułatwienie zwiedzenia wystawy. Ce- 
lem zainteresowania szerszego ogółu wystawą, wy- 
dał Komitet losy, na które wygrać można : całe u- 
rządzenie sypialni, kredens, szafę itp. Bilety po ce- 
nie 20 halerzy (każdy bilet jest równocześnie lo- 
sem) nabywać można w Tow. rękodzielników i 
przemysłowców oraz w biurze ogłoszeń przy ulicy 
Dunajewskiego 1. 3. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 2 lipca. 


Bomby z serbskiego arsenału. 


Sarajewo. (Tel. wł.) Prokurator prowadzący 
sprawę oświadcza, że Cabrinović przyznał się, 
że od dłuższego czasu zamach był przygotuwy- 
wany. Bomba miała obalić obecne rządy w Bo- 
śni, których przedstawicielem był następca trc= 
nu. W ten sposób chciano obalić panowanie 
domu Habsburgów. Mażeniem jego było pomódz 
Serbii, aby ustaliła swe wpływy w Bo 
ni. 


Princip przyznał się, że zamach wykona? dla 


GŁOS NARODU x dzia 3 Lipca 1914. 


Prokurator oświadczył, że dotychczas aresz- 
towano 11 Serbów za udział w zamachu. 
Dwóch lub trzech brało w zamachu czyn- 


ny udział, inni albo wiedzieli o tem, albo po 


zamachu z nimi się solidaryzowali. 
W Belgradzie mówiono “otwarcie, że 


następca tronu żywy Zz Bośni nie wróci. 


Bomby otrzymali spłskowcy z arsenału 
serbskiego w Kragujewacu, pieniądze zaś 
od serbskiego stowarzyszenia „Narodna 
Obrana*. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Sydzia śledczy oświad- 
czył dziennikarzom, że śledztwo ustaliło, iż 
istniało rozgałęzione Sprzysiężenie przeciw 
następcy tronu. Obaj mordercy z początku 
przeczyli temu, potem przyznali się. Nie można 
tu mówić ani o socyalistycznej, ani też anar- 
chistycznej propagandzie, ale zamach miał pod- 
kład ideowy dla dobra Serbii. Dotychczas 
nie ustalono jeszcze, o ile spiskowcy działali 
na podstawie wskazówek z Serbii. W każdym 
razie stwierdzono, że Princip miał w domu 
dwa tysiące koron w złocie, a złotem płaci 
się na Bałkanie tylko za specyaine usługi. — 
Obaj mordercy liczą przeszło po 20 lat, niema 
więc mowy o jakiemś ułaskawieniu z powodu 
wieku. 


Zeznania Principa. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Dr Perisić obrońca 
Principa miał rozmowę ze swym klientem, któ- 
ry podał mu szereg szczegółów. 

Bomby dostarczyi mu kupiec w Belgradzie 
Czikanović, on także dał mu pieniądze. 

Princip szedł śladami arcyksięcia i szukał 
sposobności na zamach. Pierwszy raz żandar- 
merya nie dopuściła go w pobliże osoby arcy- 
księcia. Do zamachu przygotowywał się on od 
kilku tygodni. Uważał, że wstąpienie na tron 
arcyksięcia byłoby nieszczęściem dia Serbii. 
Gdy szedł na ulicę w Sarajewie, aby wykonać 
zamach, zabrał ze sobą truciznę, którą mu dali 
jego mocodawcey, aby się nie dać żywcem ująć. 
Samobójstwa nie popełnił, bo truciznę zgubił. 

Obaj więźniowie nie chcą nic jeść i prawdo- 
podobnie umówili się, że będą prowadzili strajk 
głodowy. 


Akt oskarżenia. 

Sarajewo. (Tel wł.) Oskarżenie przeciw Ca- 
brinovicowi oparte będzie na $ 105, 228, 231, 
205 i 210 austr. ustawy karn. Princip oskarżony 
będzie o skrytobójstwo na podstawie $ 20 i 210 
ust. karnej. 


Dziwna pomoc. 


Sarajewo. (Tel. wł.) Rząd serbski przysłał 
dwóch detektywów serbshich na pomoc wła- 
dzom austryackim. Władze bośniackie odrzuci- 
ły jednak tę pomoc i odesłały detektywów do 
Belgradu. 


Demonstracye antyserbskie. 


Zara. (T. B.) Z okręgu Metkovic Q r 'szą 0 
demonstracyach ludności chorwackiej przeciw 
Serbom. W Forte Opus uszkodzono kaplicę gre- 
cko-oryentalną. Władze wydały zarządzenia ce- 
lem zapobieżenia dalszym wykroczeniom. 

Sarajewo. (T. B.). Według nadeszłych w cią- 
gu noey i przed południem sprawozdań z pro- 
wincyi zapanował już wszędzie zupełny porzą- 
dek i spokój. 

Osiek. (T. B.). Wczoraj w nocy około 50 mło- 
dych ludzi urządziło na ulicach miasta demon- 
stracyę antiserbską i przeciw serbsko chorwa- 
ckiej koalicyi. W pałacu Dra Simoficza, zięcia 
zmarłego patryarchy Brankowicza, wybito szy- 
by, poczem tłum wznosząc okrzyk przeciw Ser- 
bom, a na cześć cesarza, odszedł. Policya roz- 
pruszyła demonstrantów, po'zeją spokój nastał, 


"Przed pogrzebem. 


Tryest. (T. B.). W ciągu dnia wczorajszego 
przybrano całe miasto żałobnemi chorągwiami, 
zwłaszcza w ulicach, któremi będzie przechodził 
pochód żałobny, wszystkie sklepy przybrano 
draperyami i festonami żałobnymi. Wszystkie 
okręty, stojące w porcie, tak ausitro-węgierskie 
i zagraniczne, zniżyły flagi do połowy masztu. 
Gdy okręt „Viribus Unitis* w towarzystwie 
eskadry, poprzedzany przez torpedowce, zawi- 
nął do portu, w całem mieście odezwały się 
dzwony, we wszystkich kościołach. Trumny 
złożone były w specyalnej kaplicy na pokładzie 
„Viribus Unitis“. Po przybyciu eskadry udał się 
namiestnik ks. Hohenlohe na pokład jachtu „La- 
croma“ i złożył tam wizytę admirałowi Spau- 
nowi. Dziś przed poł. wszystkie sklepy i przed- 
siębiorstwa zamknięte, toż samo niemą w szko- 
łach nauki. 


Przewiezienie zwłok przez Tryest. 


Tryest. (T. B.) Przewiezienie trumien ze zwło- 
kami Następcy tronu i małżonki na ląd a nastę- 
pnie na dworzec południowej kolei nastąpiło 
dziś przy nadzwyczaj licznym udziale publiez- 
ności i stowarzyszeń i było umponującą manife- 
stacyą żałobną. W porcie ustawiono dua czar- 
no złotemi draperyami przybrane katafalki. Po 
obu stronach ustawili się naczelnicy władz, ge- 
neralicya, admiralicya z korpusem ofieorskim. 
Podoficerowie marynarki przenieśli trumny z 
okrętu „Viribus Unitis*, za trumnami ustawiło 
się duchowieństwo katolickie i innyveh wyznań 
z Tryestu, z biskupami Tryestu i Parenzo na 
czele. 

Po oddaniu strzałów przez okręty i odilanin 
honorów przez wojsko, ruszył pochód żalobny 
na dworzec. W pierwszym kara%anie wiuziono 
zwłoki ks. Hohenberg, a w drugim areyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, poczem jechało 7 wo- 
zów z wieńeami. Ulice, któremi podążył kon- 
dukt, były żałobnie przybrane, toż samo dwo- 
tzec kolei południowej. Na dworcu ustawioną 
była kompania honorowa pułku bośniackiego. 
Trumny złożono na katafałkach w wagonie prze- 
nienionym w kaplicę. Po dokonaniu ponowne- 
go pokropienia zwłok, pociąg ruszył o godz. 
9.45 rano do Wiednia. 

Tryest. (Tel. wł) O godz. 10 rano odjechał 
pociąg ze zwłokami do Wiednia, gdzie przybę- 
dzie o.godz. 10 wieczór. W całej podróży towa- 


wielkoserbskiej idei. Niesprawiedliwem bowiem |rzyszą zwłokoin wszyscy członkowie świty ar- 


jest, aby w Bośni panowało obce mocar- 
stwo. Następca tronu był nieprzyjacielem 
Serbii i Serbskiej dynastyi. Morderca spo- 


dziewał się, że po zamachu Serbia będzie o-' 
jłobne. Gdy okręt wojenny przejeżdżał w nocy, 


kupowała Bośnię. 


cyksięcia. 

Zara. (T .B.) Podczas przejazdu okrętu wo- 
jennego „Viribus Unitis* urządzono w wielu 
miejscowościach nadbrzeżnych manifestacye ża- 


na wysokości Zary, dzwoniono we wszystkich 
kościołach. 


Cesarz Wilhelm nie będzie na pogrzekie. 
- Poczdam. (T. B.) Cesarz Wilhelm z powodu 
lekkiej niedyspozycyi zaniechał podróży do 
Wiednia, 
Przygotpewania w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na dworcu kolei południo- 
wej poczyniono już przygotowania do pogrzebu. 
Cały dworzec ubrany jest kirem i czarnymi cho- 
rągwiami. Również w kościele parafialnym Bur- 
gu wszystko już jest gotowe. Wszyscy oficero- 
wie wolni od służby mają dzisiaj wieczór stawić 
się na dworcu. 

Również wzdłuż drogi we wszystkich miej- 
scowościach, gdzie stoi wojsko, oficerowie ma- 
Ją na dworcach jawić się w paradzie. 


Cesarz. - 


Budapeszt. (Tel. wł.) „Pester Lloyd“ zamiesz- 
cza informacye z otoczenia cesarza, które 
stwierdzają, że cesarz cios bolesny zniósł hero- 
icznie i mimo podeszłego wieku sam kieruje o- 
becnie rządami. W twarzy tylko zaszły zmiany. 
Czoło okrył smutek, ból pozostawił ślady w o- 
bliczu. Podtrzymuje go siła woli. Wszelkie spra- 
wozdania z Sarajewa kazał sobie obszernie 
przedkładać. Program pogrzebu ułożono podług 
jego wskazówek. Telegramy obcych monarchów 
sam odbiera i sam na nie odpowiada. 


Kondolencye. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz w odpowiedzi na 
kondolencye obu Izb poselskich polecił premie- 
rowi gabinetu wyrazić im za te nowe dowody 
wierności swoje podziękowanie. 

Sofia. (T. B.) „Ag. Bułg.* donosi, że wszyst- 
kie dzienniki wyrażają z powodu zainachu naj- 
głębsze oburzenie, a tylko jedno pismo, o ten- 
dencyi moskalofilskiej miało odwagę napisać, 
że w zamachu tym widzi szczęśliwe wydarzenie 
dla Słowiańszczyzny. 

Budapeszt. (T. B.) Jutro iako w dzień pogrze- 
bu arcyksięcia giełda zbożowa jak i giełda pro- 
duktów będą zamknięte. 


Manifestacye żałobne na prowincji. 


Tarnów. (T. B.) Zaraz na wiadomośc o tra- 
gicznym zgonie arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda udała się deputacya tutejszego magistra- 
tu do radey Namiestnictwa starosty Reinera, a- 
by imieniem miasta złożyć kondolencye. 

Dziś po południu zbiera się rada miasta na 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem burmistrz 
poseł Dr Tertil wygłosi mowę żałobną. 

Rzeszów. (T. B.) Rada miasta odbyła w obe- 
eności starosty nadzwyczajne posiedzunie, na 
które wszyscy radni przybyli w strojacn żało- 
bnych. Burmistrz Dr Krogulski poświęcił zmar- 
łemu areyksięciu mowę żałobną, a Rada uchwa- 
lia w dniu pogrzebu na znak żałoby rozdać 
między ubogich miasta 500 K. 

Bochnia. (T. B.) Rada m:asta odbyła d. 30 
z. m. nadzwyczajne posiedzenie z powodu tragi- 
cznej śmierci Następey Tronu. Burmistrz, poseł 
Dr Maiss, wygłosił mowę żatubną, której zebra- 
ni radni wysłuchali stojąco. 


TFT (RSREWE TWEN E | 
Unia Serbii z Czarnogórą, 

Paryż. (WAT.) »Figaro< podtrzymuje swoją 
onegdajszą wiadomość o zawarciu unii między 
Serbią i Czarnogórą. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W wiedeńskich dyploma- 
tycznych kołach oświadczają, że doku.: ty zo- 
stał wielki krok naprzód celem stworzenia Wiel- 
kiej Serbii Układy między Czarnogórą a Ser- 
bią, aby stworzyć jedno państwo związkowe 
już są ukończone. Oba państwa będą miały 
wspólne ministerya wojny i finansów. Siedzibą 
ministeryów będzie Belgrad. Sprawy wspólne 
załatwiać będą oba rządy po porozumieniu się. 
Pozostaną nadal dwie skupsztyny, które w wa- 
żnych wypadkach obradować będą razem. 

Połączenie to jest dziełem rosyjskiej dyplo- 
macyi. Serbia przez Czarnogórę otrzymała do- 
stęp do morza, przeciw czemu Austrya tak się 
broniła. Pogłoski o abdykacyi króla Mikołaja 
są nieprawdziwe. 

Berlin. (Tel. wł.) Wiadomość o unii Serbii z 
Czarnogórą wywołała tutaj wielkie zaniepoko- 
jenie kół dyplomatycznych. Ma to być unia 
realna. Ogólnie podnoszą, że porozumienie obu 
państw zostało przeprowadzone przy pomocy 
dypiomacyi rosyjskiej. 
SLA REGA ZNA Ei ASEE 

Syłuacya w Albani. 

Rzym. (WAT.) Z Durazza donoszą: W ko- 
łach dworskich panuje wielkie przygnębienie. 
Ponieważ książe ogołocony jest obecnie zupeł- 
nie z wojsk, komendanci okrętów międzynaro- 
dowych, znajdujących się w Durazzo postano- 
wili wysadzić na ląd 900 marynarzy. 

Durazzo. (T. B.) Położenie niczmienione. Jak 
słychać, Prenk Bib Doda doiarł do Alessio i po- 
dobno oświadczył on gotowość ponownego wy- 
ruszenia do Szijak. W Walonie zbierają się no- 
we zastępy ochotników. 

Durazzo. (T. B.) Wczoraj słyszano tylko 
strzały karabinowe straży przednich. Przedpo- 
łudnie upłynęło spokojnie. 

Durazzo. (WAT.) Przybyło tu 70 ochotni- 
ków, którzy natychmiast zgłosili się u komen- 
danta miasta majora Kroona. Kroon organizuje 
obecnie legię cudzoziemską. 

Rzym. (WAT.) »Giornale d' Italia« donosi, 
że Epiroci maszerują na Walonę. Angielski 
członek międzynarodowej komisyi kontrolnej 
przybył do Walony i zagroził stamtąd powstań- 
com epirockim interwencyą mocarstw na wy- 
padek, gdyby nie zaniechali marszu na miasto. 

Durazzo. (T. B.). Wezoraj przed południem 
przeniesiono zwłoki pułkownika Thomsona na 
pokład krążownika holenderskiego „Noort Bra- 
bant“, aby przewieść je do ojczyzny. Trumnę 
nieśli ałbańscy żandarmi. Za trumną postępo- 
wali oficerowie holenderscy, przedstawiciele 
międzynarodowej komisyi kontrolnej, ministro- 
wie, a koło pałacu przyłączył się do pochodu 
żałobnego ks. Wilhelm. Brat Thomsona dzięko- 
wał następnie księciu i innym uczestnikom za 
tę ostatnią przysługę. 


Ste. B. 


Powrót Essada baszy. 

Rzym. (Tel. wł.) Wysłannik ks. Wieda udał 
się do Neapolu, aby nakłonić Essada baszę do 
powrotu do Durazzo. 

Durazzo. (WAT.) Potwierdza się wiadomość, 
że ks. Wied wysłał do Neapolu do Essada ba- 
szy swych delegatów Muhida beja i Turturiego. 
Mają oni prosić Essada baszę, aby przybył do 
Albanii, celem uratowania jej dla ks. Wieda. 


Z Rosuj. 
Rosyjskie ministerstwo zdrowia publi- 
cznego. 

Petersburg. (WAT.) Rada ministrów prze- 
dłoży w najbliższym czasie Dumie projekt u- 
tworzenia nowego ministerstwa, a mianowicie 


ministerstwa zdrowia publicznego. Rząd zażąda 
na ten cel 400.000 rubli. 


Z powodu nominacyi Manuchina. 


Petersburg. (Tel. pryw.) W kołach Rady 
państwa mianowanie Manuchina tymczasowym 
wiceprezesem Rady uważają za fakt wielce cha- 
rakterystyczny. Mianowanie członka centrum na 
takie stanowisko zdarzyło się po raz pierwszy. 
Powiadają, że nominacya ta nastąpiła na pro- 
pozycyę prezesa rady ministrów Goremykine, 
który pragnie, aby stało się to początkiem po- 
lityki pojednawczej względem Dumy państwo- 
wej. 

O honor hr. Kokowcowa. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Wczoraj sąd okrę- 
gowy petersburski bez udziału przysięgłych, roz= 
ważał sprawę redaktora dziennika »St. Peters- 
burger Herold<, Pipirsa, który pomieścił w nu- 
merze z 17 lutego b. r. artykuł, zatytułowany 
>W. N. Kokowcow nie taki, jak inni ministro- 
wie<. W artykule tym powiedziano, że hr. Ko- 
kowcow odmówił przyjęcia 300.000 rb., ofiaro- 
wanych mu jako nagrodę za położone przez 
niego zasługi i że pewna wysoko położona o- 
soba miała jakoby rzec: »Daleko więcej zgo- 
dne z honorem jest przyjąć pieniądze od cesa- 
rza, niż od Utinae. Utin jest prezesem zarządu 
petersburskiego banku dyskontowo-oszczędno- 
ściowego. W artykule dopatrzono się świado- 
mie kłamliwych iuformacyj o tem, jakoby b. 
prezes Rady ministrów przyjmował pieniądze 
od Utina Sąd skazał Pipirsa na sześć miesięcy 
więzienia. 


B o w — O O. ORDÓ 


Zapomogi dla lwowskich aktorów. 

Lwów. (Tel. wł.) Z fundacyi hr. Lanckoreń- 
skiej udzielił Wydział kraj. zasiłku szeregowi 
aktorów sceny lwowskiej. Między innymi otrzy: 
mali: p. Miłowska K 200, p. Berski K 100, -p. 
Salniecki K 100, p. Podhorski K 100, p. Schmid 
K 100, p. Poraj K 100, p. Trapszo K 200, p. 
Jankowska i Dobfzańska po K 150. 


Na kolonie wakacyjne. 


Lwów. (Tel. wł.) Z fundacyi Wł. Niemekszy 
dla kolonij wakacyjny :h uczniów, udzieli) Wy- 
dział krajowy krak. Tow. Kolonij wakacyjnych 
zapomogi w kwocie kor. 400, miejskim półke- 
loniom kor. 200, na kolonie wakacyjne skŚatów 
kor. 1.000. 


Demonstracye Ukraińców. 


Lwów. (Tel. wł.) Wezoraj w czwartą rocznicy 
zastrzelenia na Uniwersytecie Ukraińca Koezki, 
urządziła młodzież ruska demonstracyę na 
cmentarzu. Przemawiał prof. M. Hruszewski. U- 
kraińcy zamierzali urządzić awanturę na Uni- 
wersytecie, ale wobec zmobilizowania młodzie- 
ży polskiej demonstracyj zaniechali, 


Stanowisko Dra Bilińskiego. 


Budapeszt. (Tel. pryw.) »Pester Lloyde za- 
mieszcza komunikat następujący: » Wspólny mi- 
mister skarbu Dr. Biliński, upoważnił nas do 
kategorycznego zaprzeczenia wszelkim  pogło- 
skom o jego rzekomej dymisyi. Dr. Biliński był 
na posłuchaniu u cesarza wraz z innymi mini- 
strami i nie doznał wcale chłodnego przyjęcia«. 

Oświadczenie to wywołane zostało pogłoska- 
mi niektórych dzienników wiedeńskich, jakoby 
cesarz robił ostre wymówkifBilińskiemu za to, 
że następca tronu za jego rzekomo namową 
pomimo ostrzeżeń udať się do Bośnii i jakoby 
z tego powodu Biliński podał się do dymisyi. 

Audyencye. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął na audyen- 
cyi o godz. 10 hr. Jarosława Thuna, opiekuna 
dzieci «rcyksiążęcych. U godz. 11 był na po- 
słuchaniu komendant marynarki. 


Zgon bar. Leitnera. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj zmarł w Wiedniu 
inspektor armii bar. Leitner w 62 r. życia, 
Był on przez PO lat w Krakowie. 


Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
bardzo złe. Kursy gwałtownie spadały. 


Zajście na granicy bułgarsko-rumuńskiej. 

Bukareszt. (T. B.) Podczas gdy wczoraj ro- 
botnicy byli zajęci koło Ibrahim Male wytycza: 
niem nowej granicy rumuńsko-bułgarskiej, straż 
graniczna bułgarska dała do robotników ru- 
muńskich ognia. Jeden z nich został zabity a 
dwaj zranieni. Prefekt Sylistryi wdrożył śleda- 
two. 


Podjęcie stosunków dyplomatycznych. 
Ateny. (T. B.) Bułgarski poseł w Atenach l'a- 
sarow przybył tu. Grecki poseł w Sofii Naum u< 
. się przez Konstantynopol na swe stanowi: 

sko. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zofia Rostworowska z Za- 
kopanego, Hrabianka Jadwiga Łoś z Zako nego, Ma- 
rya Mroczkowska z Warszawy, Przemysław Brokl z 
Morawicy (Kieleckie), Józef rząszczewski z Wierz- 
bicy (Król. Polskie), Feliks Drużbacki z Prałkowic, 
Marya Ruryłowiczowa ze Lwowa, Marya Kowalska z 
Warszawy, Maurycy Landau z Berlina, Stanisław Mro- 
czkiewicz z Ostrorogu (Wołyń), Stanisiawowie Muszyń- 
scy z Sosnowca, Janowie Rojowie z Leżajska, Zygmua- 
towie Sukołowscy z Warszawy, Irena Zaleska z Char- 
kowa, Tadeusz Zagórski z Myślenic, Bolesław Zawadz- 
ki z Warszawy, Lucyan Byczkowski z Piotrkowa, 


Zakład artyst. - kam. 
budowlany 


MZEFA KULESZI 


SJ naprzeciw cmentarza w Kra- 

JĄ kowie, posiada wielki wybór 

ya gotowych pomników z piasko- 

pue, , graniu i marmoro. Po- 

: Timoj się wykonania gro- 

U bow w ORT i na prowin- 
— Tel. 1859. 


| 
KI SOK OWOCOWE 


Morelowy 
Malinowy 
Poziomkowy 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


Kraków, Mały-Rynek. 


Adwokat 
Katolik - Polak, 


któryby zechciał osiedlić się na 
stałe w małem miasteczku może 
liczyć na intenzywne poparcie 
i znaczne dochody. Zgłoszenia 
pod „Pewny* okazicielowi karty 
N. 45851, w Truskawcu zdroju. 


Osoba 
w średnim wieku, z świadectwami 
poszukaje miejsca do zarządu domu 
Btarszej pani, opieki dzieci, albo u 
księdza. Zna się na gospodarstwie, 
knchni, prasowaniu i szyciu. Adres: 
w domu Kozaków dla A. O. G. Wie- 
liczka ul. Kozirożek. 917 


W nowo wybudowanej kamim- 
m Cy; przy ul. Floryańskioj 32, 


Do wynajęcia 


ed | sierpnia b. r. 
piękne lokale na sklepy, biura, mie- 
gzkania większe I mniejsze Winda 
osobowa I towarowa i kompletne u- 

rządzenia nowoczesne. 
Zgłoszenia: Grabowski, Smoleńsk 14 
„Kairo” II p. 3—5. — Wcześniejsze 
sgłoszenia celem porozumienia 60 do 

adapt. pożądane. 891 


© r 
Dia letników! 
KĘTY Willa słoneczna, 904 
sucha w ogrodzie, 2 pokoje, 
kuchnia weranda, ganek. Kąpiele 
w Sole, kościół, kolej i miasto 
bliziuteńko. Zgłoszenia: Wanda 

Dzięciołowska Kęty. 


` a a 
Do wynajęcia 
każdego czasu stancye fron- 
towe słoneczne z piecami ku- 
chennemi przy ul. Siemi- 
radzkiego 1. 19. 892 


EE WEB 


i kartonowe, ró 


Mi 


„e zk 


Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jecnać do Amet kl lub 


Kanady, aby udali się z 


pełnem zaufaniem wprost 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej 


Oświęcimiu 
= Które njema sor ODB ani nagapigczy. === 


Najprakłyczniejsze, FEE EE 


są książki ks. prof, KAJDASA: 


PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ SPOWIEDZI SWIĘTEJ. 


PRZYGOTOWANIE DO PIERWSZEJ KOMUNII 


ŚWIĘTEJ. 


Cena każdej z nich tylko 10 hslerzy. 
Wydawnictwo Księgarni katlickiej Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, plac Maryacki 9, telefon 1308, 


Tamże sprzedaje się kartki korespondencyjne zwykle z marką po 4 hal, 
zagraniczne po 9 hal. 


Pod gwarkucyg  uainralne 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Miepach 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią 
żęco-biskupi ordynat w Loblanie, "dla 
dostawy pod gwarancyą naturalnych 
win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do- 
bre, dostawa od stacyi kolejowej Hal- 
denschaft koło Görs, po K., 56 do 
K. 6U za 100 I. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina jak Pinela, Burgundz. 
kie "e i ozarne, ELIOT Zelen po 
K. 65—, do K. 85: 
Niżej 56 litrów nie dostarcza” Blę To- 
warzystwo znajduje się pod najści- 
ślejssem nadzorem paraflałnego urzę- 
du w Wippach, tak, że jakiekolwisk 
nadużycie jest wykluczone. — Przy 
większych dostawach niższe ceny. 


Towarzystwo Rol. w Wippach (Kraina), 
mae wio 


Dla Przew. Księży na wycieczki wakacyjne! 


Doskonałe pudełka do podróży, drewniane 
żnych wielkości poleca 


Jedyna Katolicka Krajowa fabryka 


„VISTULA” 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


WIELKI WYBÓR STALE NA SKŁADZIE! 


2a 3 kor. 60 hal. 


MASŁO 


deserowe i kuchenne, 
po umiarkowanych cenaob, wysyla 
Koszt, i Koleją, Mleczarnia Jana 
Kędziora w Boczęcinie. 90 


a ||PRYWATNE GIMNAZYUM 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 
FRANZ SCHOLZ, (M 


GRAZBACH-GASSE 29. 


1-8 klas, świadectwa maturyczne, 
równorzędne z państwowemi — 
znakcmity pensyonat — dom wła- 
sny — ceny umiarkowane. 506 


82-letnia staruszka 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- 


mująca syna i córkę nieuleczalnie cho- 
rych, prosi © wsparcie, Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu" 


m heak ik 


coe 5 2 aim ycia Se 1 2.__ „008 _NARODU* z dnia 3 I lipca 1914 


| Krakowskiego Biura c dEŃ 


1|PŁYTY 


Nr. 148 


EE E G pałacu Jabłonowskich 


RE główny, róg ul. Brackiej 


jest do wynajęcia od l-go października 


b. r. sklep obszerny z 3 oknami wystawowemi i przyległym ma- 
gazynem sklepowym o 1 oknie wystawowem, ewentualnie dwa 
sklepy, jeden od Rynku głównego, drugi od ul. Brackiej. Wiado 
mość u portyera lub w Krak. Biurze Ogł. ul. Dunajewskiego 3. 


Natychmiast 


e LI do wynajęcia w śródmieściu 


2 pokoje z przynależnościami 
4 pokoje z komfortem 
lokal na sklep 


Zgłaszzć kartką korespondencyjną: 
Krak. Biuro Ogłoszeń ul. Dunajewskiego 3. 


MĄDRY POLAK PO SZKODZIE? 


Famiętaimy, ża przed udzieleniem kredytu, żyrowaniam wokali, przad po- 

w erzeniem kaucyi, przed oddaniem dzierżawy, kierownictwa lub zastępstwa 

przed zawarciem jakiejkolwiek ważniejszej transakcyi w:na'śmy sie zwracać 

z zapytaniem do Pierwszego galicyjskiego Biura Informacyjnego Hierznim 
Weiss i Hi Kraków, Groble 8, istniejącego od 1887 roku 


owo TESS 


Jagiellonka, Pusu w Nye - Dr 


CGalicya') 

urządzony zkomfortem, otwarty cały rok 
Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry- 
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar- 


kowane. Pokoje z pesyonatem lub bez — dziennie albo 

sezonowo. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo- 

natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami 
_ ___ i gości Pensyonatu przewozi bezpłatnie. 


Od 1 Października | | 


Poszukujemy do wynajęcia 4 pokoje z "Pad 


W willi na Salwatorze mieszkania słoneczne z pięknym widokiem z całym 
komfortem 4 pokoje z przynal. (ewent z ogrodem) 


na lato zaraz 3 pokoje : kucha. od I paźdź (ewent. z ogrodem). 


Wiadomość telefonem 2057 do 2 popoładniu lub w sklepie Chumowieckiego 
Salvator. Oglądać od 3 - 4. 3U8 


ATK O ZK A AR: © RE OO A TĄ 
URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ | 


| FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 5 


(JÓZEFA BIALIKA ; 


| roiseswza FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19. 


POLECAW ZAKRES MASARS i WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I © WYBORNYM SMAKU. 


mi w okolicy Kleparza, ul. Łobzowskiej lub ul. Kolejowej. 


A 


Zgłoszenia kartką do 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


Kostyumy letnie od 30 R. TWE 
tylko Karmelicka 1. 7 


„KIMONO; 


Helena PNIEWSKA. | 
Stew. zarej. z ogr. por. rok zał. 1900 


Związek kalol. krawców 


w Krakowie ul.| Lwów Filia 

Floryańska L., 7. | plac Halicki7. L. 

gotave ubiory męskie własnego wyro- 
— Zamówienia na miarę starannie. 


Mieszkań dokładny wykaz, stale uzupełniamy, 
Mieszkania poszukiwane, zgłosz. załatwia się natychmiast, 


Mieszkań spis przeglądać można zą darmo, 


Pafog rafi c$ me 


PRZYRZĄDY 
PŁYNY PAPIERY 
PRZYRORY CENNIK GRATIS, 


WARSZAWSKI SKŁAD t|RZYBO- 
RÓW FOTOGRAFICZNYCH 


Kraków, ul. Szewska |. 2. Tel. 1428. 
kupujcie tylko cukierki adryi 
„KRYSZTAŁ 


wyrabiany systemem 627 


w. Sobolewskiego 


Podgórze nl Słowackiego L 


Zgłaszajcie się jaknajprędzej do 
Krakowskiego Biura Ogł., Kraków, ul. Dunajewskiego 3 


CRC") EALT TRE FR 
Ważne dla ogrodników i owocarni! 


KRAJOWEGO WYROBU TACKI 
> TRUSKAWKI, MALINY tp. owoce 


po cenach konkurencyjnych — poleca 


W starym Krakowie 


(śródmieście) 
do interesn spokojnego a rentownego 
istniejącego lat kilkanaście poszukuję 
wspólnika 
w celu rozszerzenia interesn. Udział 
zapewniony — warunki bardzo ko 
r-ysine. Refiektować mogą tylko Pa 
nie, — Zgłoszenia pod Nr. 55. poste- 
restante Kraków, (główna poczta). 


712 
| | 


Fabryka „VISTULA“ 
Kraków wl. Dunajewskiego L. 3. — Telefon 1040. 
Z GLOSSA ŁK ANA —AÓZZL "LIE L 


SZYDKO PISAĆ n mesy każoozo systemu 
Szybko przepisywać =: 


manuskrypty 
uczy tanio 


HEREC 


w Krakowie 
Rzkowicka L 7. 
(fom własny) Telef. 
462 przyjmuje się 
M wykonywanie wezel- 

f keh robót w zakres 
f ten wchodzących a 

: S$ szczególności GRO- 
BOWCÓW POMNIKÓW tak w miej- 
seu jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 
x pizakowca marmuru i granitu. 


Krakowskie Biuro Ogłoszeń, 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może a tem na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień. 


Ogosić może 3 razy w dzienniku. 


Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. 


Krak. Biuro O 


A 
| Kraków 
„Dunajewskiego 


R 


"iu 
KU 


Nakładem wydawnictwa wa „Głosu Narodu*; Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu“, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


„Kraków, Floryańska 19. 


pop 


WLADYSLAW HAJTO 


RESTAURACYA MIESZCZAŃSKA 


Zgłoszenia przyjmuje 


SOA ka „aja * AG 


Znakomita kuchnia domowa, potrawy przyrządzone jedynie na maśle. — Bufe 


g 


Krakow 
Dunajewskiego 
l. 3. 


obficie zaopatrzony w wyborne przekąski zimne i gorące. — Wódki krajow 
i zagraniczne. — Wina w wielkim wyborze. — Piwo okocimskie i pilzneński 
marki BB. — Czytelnie. — Biłardy. — Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy 


p | || 


EE | 


